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„W pętlicy kredytów zagranicznych".
Gd własnego korespondenta „Slow* Polskiego11).

Berlin, 15 lipca

Opozycyjny dziennik berliński „Lo- 
cal Anzeiger" z 12 bm. stwierdziwszy 
w  tytule, iż życie gospodarcze Nie­
miec współczesnych znalazło się „w 
pętlicy kredy tów  zagranicznych"1, 
mniej więcej w następujący sposób 
umiował przyczyny tego zjawiska.

Powojenne generacje gospodarcze
nauczyły się zaciągać lekkomyślnie
długi. Uwierzono w Niemczech, że 
przy pomocy kredytów  można osią­
gnąć wszystko: budować fabryki, po­
budzać koniunkturę, usuwać wszelkie 
niedomagania gospodarcze, P o w s ta ­
w ały  więc całs organizacje, których 
w yłącznym  celem było w ydostaw anie  
k redytów  zagranicznych Pośredni­
ctwo w wydobywaniu  tych kredytów  
było znakomitym i bardzo „modnym" 
interesem. Nikt zdawrał się nie widzieć 
niebezpieczeństw, tkwiących w  całym 
tym  systemie. Obok przedsiębiorstw
prywatnych, s tosow ały  go w  szero­
kich rozmiarach również gminy. Kon­
sekwencją takiej gospodarki była  agi­
tacja, jaka zarysow ała  się ostatnio na 
niemieckim rynku dewizowym, która 
spowodowała gw ałtow ną potrzebę no 
wych kredytów'. 1 doszło do tego, że 
podczas gdy kiedyś pertraktacje  o kre 
dyt kilkuset miljonów uważane by ły  
za wie'kie wydarzenia dziś operuje się 
już miliardami. W szystkiego tego da­
łoby się uniknąć, gdyby w  porę „za- 
bremzowano". „Błąd jednak raz został
poD ełn iony  kończył się artykuł
cytowanego dziennika — i gospodar­
s two niemieckie musi się pogodzić z 
bardzo ciężkim, poniekąd zaw stydza- 
iącem położeniem, bowiem tego ro­
dzaju jazdy do Kanossy. które dziś sta­
ły się konieczne, nie by ły  naw et zmu­
szone czynić państw a o „chronicz­
nych troskach finansowych, jak np. 
Turcja, c zy  Meksyk".

Tyle organ opozycyjny. Ale gdy w  
pierwszej fazie zawiodła akcja Lu- 
thra, gdy coraz jaśniejszym .stawał się 
fakt, że ratunek z obecnych opresyj 
gospodarczych znaleźć będą mogli 
Niemcy tylko za cenę przyjęcia pew ­
nych w arunków  politycznych, pody­
ktowanych przez k redytodaw ców  za ­
granicznych, gdy „Darm stadter und 
Nationalbank" stanęły w  obliczu kata­
strofy, gdy rząd zamkną! przejściowo 
giełdę, gdy okazało się, że  na sanację 
gospodarstwa niemieckiego kanclerz 
Bruening potrzebnie ponoć conajmmej 
4 mil jardów marek — podobnym języ­
kiem, co organy  opozycyjne  ̂ zaczęły 
nrzem awiać i organa popierające obec 
ny rząd.

Stwierdzały one zgodnie, że gospo­
darka niemiecka lat powojennych po­
pełniła największy błąd, rozbudowując 
przy pomocy krótkoterminowych ^kre­
dytów  zagranicznych fabryki i różne­
go rodzaju przedsiębmrstwa. P r z y ­
czepi lekkomyślnie kredy ty  te uw aża­
no właściwie za długoterminowe wie­
rząc święcie, że zawsze będą przedłu­
żane. Organa prorządow e stwierdzały 
wreszcie, że pieniądze pożyczane za 
gianicą, w dużej części zużytk'>wywa 
tię były w sposób nieprodukcyjny

Gdy :j;gi anica, bacznie obserwująca 
gospodarkę niemiecką poczęła, zwła­
szcza od m.ija br systematycznie w y ­

cofywać sw e k redy ty  krótkotermino­
w e musiało nastąpić nieuniknione za­
łamanie na całej linji. Ale nietylko to 

było p rzyczyną  załamania. W  bezprzy 
k ładny sposób — o czem nie w szyscy  
chętnie piszą i mówią zaczęła się ucie 
czka kapitału za granicę. Trudno jest 
się dowiedzieć o wysokości sum, które 
w  stosunkowo krótkim czasie w y  wę­
drow ały  z Niemiec. Niektóre organa 
prasowe wymieniają sumę paru mil­
iardów twierdząc, ze wobec tego ewen 
tualnego rozporządzenie rządu prze­
ciwko „ucieczce kapitału będzie spó­
źnione, gdyż  winno byłe  być w ydane 
conajmniej przed dwu czy trzema ty ­
godniami.

Z sytuacji, jaka się w ytw orzy ła  
część opinii niemieckiej wyciąga wnio 
ski o tern, że jak najszybciej trzeba

s zakończyć dotychczasową „Pump- 
1 wirtschaft". Publicysta gospodarczy 

W. Vogel s taw ia  w  „Die W en  am 
j Montag" tezę, że na ołtarzu sanacji ży 
I cia gospodarczego w  Niemczech, trzc- 

oa z cała bezwzględnością poświęcić 
wszystkie niezdrowe organizacje go­
spodarcze, a zwłaszcza szereg ban­
ków, których jest w  Niemczech conaj­
mniej o 50 proc. zadużo. Dla tej częśc' 
opinji niemieckiej, naw et ciężkie w a ­
runki angielsKo -  francuskie, nie stanc 
wią niespodzianki.

W edług inforrnacyj niektórych orga 
nów prezydent Banku Rzeszy dr. Lu- 
thfer, w  czasie sw ych napowietrznych 
podróży miał się starać przedew szyst 
kiem o kredy t zagranicznk — najpil­
niejszy, w  wysokości 2—5 miliardów 
marek Suma ta ma odpowiadać mniej

więcej ilości pieniędzy, które banki za 
graniczne w  ciągu ostatnich sześciu 
tygodni w ycofa ły  z Niemiec. Ostatnie 
wieści z 3azylei brzmią dla Niemiec 
optymistycznie. Zagranica zapewne 
ostatecznie udzieli Rzeszy najpilniejsze 
go kredytu — jak ł następnych. Niem­
cy, mówiąc słowami opozycyjnego 
dziennika, tkwić będą nadal „in der 
Schlinge der Auslandskredite".

Czy zdołają się z tej pętlicy szybko 
wydostać, zw łaszcza w obec grzeettow 
gospodarczych, które popełniali syste­
matycznie w  latach ubiegłych — w  to 
należy wątpić. Fakt ten stanowi pow a­
żną gwarancję, że pomimo roziicznych 
giestów, nie w kroczą na  drogę niespo­
dzianek politycznych. Chyba, że  ster 
rządów w Niemczech przejdzie w zu­
pełności w  lane ręce. T. M. K.

Wnjewcds lwowskim -- dr. Jćzsf Rożnietki.
W arszawa. 17 lipca (6.) Dowiaduje­

my się, że w  sprawie obsadzenia sta­
nowiska wojewody lwowskiego zapa­
dła ostateczna decyzja.

Stanowisko to zdecydowano powie­
rzyć dotychczasowemu w icew ojew o­
dzie łódzkiemu dr. Józefowi Rcżniec- 
kiemu.

(T eletonem  od naszeŁO Korespondenta)

Br. Józef Bolesław  Rożnlecki urodził | wojennym dr. Rożniecki ukończył stu- 
się w r. 1890 w Kijowie. Studia ukoti-, j dja prawnicze na uniwersytecie Jana 
czył w Małopolsce Wschodniej. W r. j Kazimierza we Lwowie i uzyskał sćo- 
1914 wstąpił do Legjonów, w  których ! P̂ dlT doKtora praw. W wojsku posiadał 
przebył całą kampanję wojenną, a na- , ^r- R°żniecki stopień majora dyplomo-
stępnie w  wojsku polskiem ukończył 
w yższą szkołę wojenną, W okresie po-

i wanego.

Skć? giełdzie warszawski^ -  cżywienie
Optymistyczne nastroje w związku ze zwrotem

w sytuacji międzynarodowej.
( l eletonem  od n^ -zego  ko-esrionlenftS

W arszawa. 17 lipca lB.) Na giełdzie 
warszawskiej panowało dziś duże oży­
wienie w  związku ze wzrostem  zaufa­
nia kapitałów do papierów wartościo­
wych.

Wiadomość o pomyślnym rozwoju 
rokowań między mocarstwami w  spra­
wie sanacji stosunków w  Niemczech i 
zapowiedź kontroli życia gospodarcze­
go Niemiec w y w oła ły  optymistyczny 
nastrój w  sferach finansowych.

(Szczegóły propozycyj fra n cu sk ich  
w  sprawie międzynarodowej kontroli j 
gospudarki Rzeszy podajemy na str. 2). j

Spodziewają się one poprawy ogól- j 
nej koniunktury międzynarodowej, a w 
związku z tern ożywienia w przemy­
śle.

Tern tłumaczy się duży popyt na 
giełdzie akcyjnej i bardzo mocna ten­
dencja, która nienotowana była już od 
dłuższego czasu.

KURS DOLARA.

Warszawa. 17 lipca (B.) Na p ry w a t­
nym  rynku p ien iężn ym  w  W a rsza w ie

zapanowała dziś bardzo słaba tenden­
cja d!a dolara gotówkowego.

Spekulanci i kulisa giełdowa, oba­
wiając się silniejszego spadku . kursu 
dolara, zaofiarowali większą ilość 
banknotów dolarowych, wskutek cze­
go kurs obniżył się w  porównaniu z 
dniem wczorajszym o jeden punkt, t. j. 
do 9‘iO. Kurs ten jednak jest niepewny
i dolar znajdował bardzo mało chęt­
nych nabywców.

Bank Polski natomiast w  dalszym 
ciągu utrzymuje kurs dolara na w yso­
kim poziomie, nie pozwalając w  ten 
sposób giełdzie prywatnej na spekula­
cję.

M arka niemiecka na giełdzie pryw at 
nej w  dalszym ciągu u trzym yw ała  się 
na poziomie 1‘90 do 2’00. Na rynku pa­
nuje zupełna dezorientacja co do mar­
ki niemieckie: i banki powstrzymują 
się zupełnie od wszelkich operacyj tą 
waluta.

r = ń t

GIEŁDY NIEMIECKIE NIE PRĘDKO 
BĘDĄ OTWARTE.

Berlin. 17 lipca (PAT.) Wyłoniona 
p-zez zarząd giełdy berlińskiej komi­
sja dziesięciu obraduje onecnie nad 
kwestją wznowienia notowań. Nie na­
leży liczyć się z otwarciem niemiec­
kich giełd aKcyjnych w  bieżącym mie­
siącu. Ja k o "k u rsy  likwidacyjne przy­
jęte mają być ostatnie kursy  giełdy 
berlińskiej z ubiegiej soboty.

Berlin. 17 1'pca (PAT.) Od godz. 11 
w  południe toczyły  się tu narady komi­
tetu gospodarczego rządu Rzeszy.

Ośrodkiem obrad był przygotow yw a 
ny dekret p rezydenta  R zeszy przeciw­
ko uc.eczce kapitałów niemieckich za­
granicę. P rzew idyw ana  ma być zw yż­
ka podatku od kapitałów, u trzym yw a­
nych zagrań,cą. Projektowane jest
również wprowadzenie zaprzysiężonej 
deklaracji o wysokości majątku zagra­
nicą oraz o ograniczeniu lub zniesieniu 
tajemnicy bankowej dla majątków nie­
mieckich posiadanych zagranicą w  in­
stytucjach finansowych.

Pozatem opracowano rozporządzenie 
wykonaw cze do deicretu o obrocie de­
wizowym. Dla wszelkich '  przeliczeń 
w ażne mają być wyłącznie uizędowe 
kursy berlińskie. Pozatem oczekiwane 
jest również w  ciągu bieżącego tygo­
dnia ogłoszenie dekretu o reformie 
praw a akcyjnego.

= □ =
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Kamień probierczy dcbrej woli Niemsec.
Pod lakierni warunkami mogłyby Niemcy dostać prżyuke?

KONTROLA MOCARSTw NAD GOSPODARKA RZESZY.
T CJA Z ANSCHl USSU

10-LETNl RO ŹLjM POLITYCZNY. — 
ZBROJEŃ.

RLZYGNA-

Paryż. 17 lipca (PAT.) _ Rada mini­
strów , która obradowała wczoraj wie­
czorem powzięła doniosłe propozycje, 
które, niezawodnie wywrą, decydujący 
w pływ  na zażegnanie kryzysu niemie­
ckiego. Rada ministrów po dłuższej 
dyskusji przyjęła za podstawę propo­
zycje, które mają być uczynione Niem­
com, incmorjał zredagow any w części 
■politycznej wedle w skazówek Brianda 
i Berthclota sekretarza generalnego mi 
nisterstwa spraw  zagranicznych zaś 
w  części finansowej przez ministra fi­
nansów Flandina.

Memoriał teu zaznacza na wstępie, 
że bankructwo Niemiec nie może być 
przepisywane daninie odszkodowań, 
lecz wadliwej polityce niemieckiej. Da­
lej memorjał wskazuje na możliwość 
zastosowania dw óch środków będą­
cych  w  stanie ułatwić poprawę sytua­
cji finansowej Niemiec a mianowicie:

1) Bans francuski, angielski, oraz a- 
mcrykaiiski Federal R esen  e bank przy 
współudziale emisyjnych banków Ho­
landii, Sz\. aicarii, Skandynaw ji i 
Włoch oddadzą dc dyspozycji Banku 
Rzeszy kredyt w  wysokości 500 milio­
nów dolarów, który pozwoli Niemcom 
na utrzymanie kursu marki.

2) Niezależnie od tego Francja, Sta­
ny Zjednoczone, Anglja, W łochy i Bel- 
gja udziela Niemcom trt-Ietniei poży­
czki w takiej samej w ysokości co po­
w yższy kredyt.

P o ż y c z k a  ta z a g w a r a n to w a n e , b ę d z ie  
p r z e z  n ie m ie c k ie  w p ł y w y  c e ln e .  U s ta ­
n o w io n y  z o s ta n ie I

komitet gwarancyjny, złożony z 
przedstawicieli 5 mocarstw' udzie­

lających pożyczki.
Komitet ten otrzym a atrybucie istnie­
jącego za czasów planu D avesa komi­
tetu tek zwanego zastawionych do­
chodów. Kontrolowane będzie nietylko 
użytkowanie dochodów z w pływ ów  
celnych k cz  również wszelkie później­
sze operacie pożyczkowa Rzeszy Nie­
mieckiej zarówno w ewnętrzne jak i ze­
wnętrzne. z których żadna nie będz;e 
mogła mieć miejsca bez Wydania przez 
komitet swej opinii.

Rzesza niemiecka będzie musiała 
zobowiązać się, że wznowi w ypłaty z 
ty tu łu  planu Younga po upływie rocz­
nego moratorium Hoowerai tj. dnia 1 
lipca 1932. P ochody z w pływ ów  cel­
nych obrucone będą na te w ypła ty .

Co się tyczy  udzielonych kredytów' 
w wysokości 500 miljonow. zwrócone 
one będą w terminie w miarę ustabili­
zowania kursu marki.

Po ustaleniu pow yższych warunków 
finansowych zaaprobow anych przez 
Radę ministrów, memorjał wrskazuje 
następnie na

konieczność otrzymania od Rze­
szy  niemieckiej gwarancji, że nie 
będzie ona powiększała sv oich 
wj datków na cele wojenne, że za­
niecha budowy pancernika B jak 
również myśli o unii celnej z Au­

stria.
W reszcie jako warunek o charakterze 
ogólnym Niemcy powinny zobowiązać 
się, że zachowaią

rodzaj rozejmu politycznego w cią­
gu 10 lat

dla zwrotu udzielonej im pożyczki i że 
nie będą rozpoczynały żadnych dzia­
łań zaczepnych przeciwko swoim są­
siadom. Francja ze swej strony po­
wzięłaby te same zooowiązania.

Wedle wiadomości, które obiegały 
wczoraj późnym wieczoiem środowi­
ska finansowe, przyjęcie opracowa­
nych przez Berthelota i Flandina pro- 
pozycyj udzielenia pomocy finansowej 
Niejijcom jń e  ł poszło na,. Radzi<\ P la ­

strów bardzo łatwo. Kuku ministrów 
zajmujących wybitne .danowiska w  
rządzie poanosiło przeciwko tvm w a­
runkom poważne obiekcje, wskazują 
między innymi że udzielone pizez 
Francję pożyczki dla Niemiec sięgają 
niż poważnej sumy 4 miliardów fran­
ków, sumy ogromne.’ jak na obecne 
czasy, wobec trudności gospodar­
czych, z któremi Francja ma rówmież 
do czynienia.

Ostatecznie jedna,v na Radzie muii- 
s trow  udało się dojść do porozumienia 
wobec konieczności sformułowania wa 
rutików jasnych i możliwych które 
by łyby  kamieniem probierczym dobrej 
woli Niemiec i ich chęci wejścia na to­

ry  polityki ożywionej duchem piaw - 
dziwie europejskim.

l.ondyn, 17 lipca. (PAT) Francuski 
piojekt w  sprawie pożyczki dla Nie­
miec uspokoił znacznie giełdę londyń­
ska. która powróciła dziś do ■ rów no­
wagi. Kurs funta doznał dzis poprAwy.

W  angielskich kołach miarodajnych 
przyjęto inicjatywę francuską p rzy ­
chylnie.

AM3AS. CHŁAPOWSKI U PR LAUF­
RA LAYALA

Paryż. 17 lipca. (FAT.) Prernjer La- 
val odbył w  dniu 16 b, m. d łuższy 'kon 
terencję z am basadorem polskim w P a  
ryżu Chłapowskim.

Rano w Paryżu, wieczorem w Londynie
Przygotowania do decydującej konferencji mocarstw.

Paryż, 17 lipca. (P A 'i) Prem ier La- 
val zawiadomił ministra Hendersona, 
że kanclerz Bruening i minister Cur- 
tius p rzybyw ają  do Paryża  jutro po 
południu oraz przedstawił mu rezulta­
ty  narad wczorajszych francuskiej Ru- 
uy ministrów w sprawie niemieckiego 
kryzysu  finansowego.

Następnie premier Laval przyjął am­
basadora włoskiego Manzonicgo, za 
pośrednictwem któiogo zaprosił niiui- 
s tra  Grandiego, aby  zatrzym ał się w  
P a ry żu  w  niedzielę w  drodze do Lon­
dynu, gdzie weźmie udział w konferen 
cii ministrów.

Jutro o godz. 16-iej prcmjer Laval 
przyjmie ministrów niemieckich oraz. 
angielskiego, amerykańskiego i w ło­
skiego.

W poniedziałek narady  ministrów 
odbędą się rano w  Paryżu, a wieczo­
rem w  Lonaynie.

Agencja M arasa podaje, że narady 
ministrów mogłyby się okazać bez­
użyteczne, o ileby porozumienie zasa­
dnicze francusko-niemieckie co do w a ­
runków w spółpracy  francuskiej nad 
odbudową finansów^ Rzeszy nic do­
szło zaw czasu do skutku.

Nowy Jork, lipca. (PAT) Hoover 
udzielił Stimsonowi istrukc.ii co do o- 
graniczenia czynnego udziału w  Sta­

nach Zejdnoezonych w konferencji lon 
dyńsKiei do spraw  gospodarczych.

EKSPIRCI FINANSOWI PRZYGOTO- 
.WUJA GRUNT.

Londyn, 17 lipca. (PA'1) F b p e r c i  fi­
nansowi, reprezentujący Anglię. Bel­
gię, T rancję, Niemcy, \ v łochy, Japonie 
i S iany Zjednoczone obradowali dziś 
w gmachu ministerstwa skarbu, bada­
jąc spraw y, związane zc sposobami re 
alizacji planu Ftoovera.

Obrady dzisiejsze by ły  ograniczone 
do przygotowania ^potkania ministrów 
wyznaczonego na poniedziałek wie- 
czoiem.

PO RAZ PIERWSZY OD  CZASÓW 
WFRSALU.

Londyn, 17 lipca. (PAT) Wielkie 
w-rażenie w y w arła  w Londynie decy­
zja Floorera, aby Stim&on wraz z Muf­
lonem i Gibsonem wzięli udział w ken 
ferencji nie w  charakterze obserw ato­
rów', lecz równorzędnych z innymi 
delegatami.

Podkreślają tu, że od czasu W ersalu 
,.cst to p ierwsza międzynarodowa kon­
ferencja o charakterze ogólnym, w kro 
rej Ameryka bierze udział jako strona.

Dekret prasowy Hmdenburga.
Berlin. 17 lipca (PAT.) Dziś nóźnym 

wieczorem ogłoszony został drugi de­
kret prezydenta Rzeszy o zwalczaniu 
ekscesów politycznych. Jest to dekret 
prasow y, zobowiązujący redaktorów j 
odpowiedzialnych do ogłaszania na źa- I 
danie władz Rzeszy i wradz krajo- j 
wych wszelkich enar.cjacji względnie . 
oświadczeń władz w miejscu przez nie ‘

wskazanem. Publikacja oświadczeń na­
stąpić powinna natychmiast.

W  dniu ogłoszenia nie wolno zaopa- 
t iy w a ć  nadesłanych oświadczeń lub 
enuncjacji jakiemikolwiek nawisami, ty ­
tułami lub komentarzami. W  w ypad­
kach niestosowania się do tych przepi­
sów p rzew ;dziar.a jest konfiskata 
względnie zawieszenie w ydawnictwa.

Powstrzymuj sse z *
„Brinrng i Curtiifs p o s ta w n i wobec DężKith decyzyj*.

Berlin, 17 lipca. (PAT) Wedle infor­
macji Diura Conti, omawiane były  na 
dzisiejszem posiedzeniu gabinetu Rze­
szy' m. in. kwestje związane z w y ­
jazdem ministrów niemieckich do P a ­
ryża. Koła rządowe zdają sobie sp ra­
wę, podkreśla biuro Conti, że pedróż 
ta  będzie miała znaczenie decydujące.

Ze s trony poinformowanej niemiec­
kiej podkreślają. że rzad R zeszy ule 
został uw-Tadonucny o w arunkach 
względnie o konkretnych planach mo­
carstw , o jakich pisze prasa  paryska. 
Niemniej jednak niemieckie koła poii- 
•yęzjie pię w jipią, że ministrowi fran­

cuscy przedłożą kanclerzowi Bruccin- 
gowi i min. Girftiusowl Dostulaty, k tó­
re postawią niemieckich mężów stanu 
wobec decyzji ciężkich i odpow iedzial­
nych.

Zdaniem niemieckich kół poinformo­
wanych, w obecnej chwili niemożliwe 
jest stawianie jakichkolwiek horosko­
pów’ Delegaci Niemiec w  każdym  w y ­
padku nie zgod/ą  sic na żadne w aru n ­
ki, nie odpowiadające poczuciu honoru 
Niemiec.

r e i c h s t a g  n ie  b e d z il  z w o ł a n y

B e rlin , 17, łjjjca jP A T l R o a w e n t se­

niorów odrzucił na  dzisiejszem posie­
dzeniu wnioski o zwołanie Reichstagu. 
Za zwołaniem głosowali tylko waiosko 
daw;cy', reprezentujący 228 g łosów, — 
wobec ogólnej liczby 592 s tosów  - /

WYWIAD Z DR. SCnACHTEM.

Berlin, 17 lipca. (PAT.) „Deutsche 
Allgemeine Ztg." ogłasza w y w iad  z  b. 
piezydentcrn Banku Rzeszy dr. Schacn 
tem, k'ó.ry oświadczył, ’■ że faKtyczuie 
na wezwanie kanclerza Bnininga brał 
w niedzielę udział w  obradach gabine 
tu w sprawie Danatbanku, nie o trzy­
mał jednak żadnej propozycji objęcia 
nowego stanowiska rządowego.

REGULARNA BITWA POLICJI Z KO 
MUNISTA.MI W GELSENKIRCHEN.

Berlin. 17 lipca. (PAT.) W  Gelsen­
kirchen doszło wczoraj -w nocy do nie 
zwykle poważnych rozruchów komu­
nistycznych Demonstrujący komuni­
ści pogasili w jednej z dzielnic w szy ­
stkie latarnie uliczne. Poleją zaakm no 
j;a została równoczesne z 20 punktów. 
Miedzy oddziałami policji a demon­
strantami doszło do regularnej bitwy, 
przyczem wymieniono kilkaset s trza­
łów.

Demonstraiiei obrabowali składy z 
artykułami spożywczymi. Około godz. 
2 w  nocy dzielnica opanowana przez 
demonstrantów pogrążona była w głę 
bokich ciemnościach. Starc ia  z policją 
i strzelanina t rw a ły  do rana.

BANK GDAŃSKI PODWYŻSZYŁ 
STOPĘ DYSKONTOWA.

Gdańsk, 17 lipca. (PAT) Bank Gdań­
ski podw yższył dziś stopę dyskonto­
wą z  t  na 7 prc., a stopę lornoardową 
z 7 na 10 p rc ,  uchylając jednoczesne 
restrykcjo kredytowe, wprowadzone 
w poniedziałek 13 b. m.

DEFEKT WSKAŹNIKA —  W YW O­

ŁAŁ n ie o c z e k iw a n e  s k u t k i .

Londyn. 17 lipca (PAT.) Wielkie po­
ruszenie jakie miało miejsce wczoraj w  
C ity  w ywołane zostało wiadomością o 
podwyższeniu stopy dyskontowe' B an­
ku Angielskiego. Wiadomość ta poda­
na została przez Stock Exliange za po­
mocą elektrycznego wskaźnika. W ia­
domość ta byta nieprawdziwa i pow­
stała wskutek defektu wskaźnika.

FRANCJA WZNAWIA STOSUNKI 
HANDLOWE Z SOWIETAMI.

(T elefonem  od in sz e g o  korespondenta!.

AYarszawa. 17 lipca. (G). Z P a ry ż a  
donoszą: Francuski dziennik urzędo­
w y  ogłosił wczoraj dekret, k tóry  zno­
si wszelkie w ydane w  swoim czasie 
ograniczenia dla tow arów  sowieckich 
importowanych do Francji. Z drugiej 
s trony „Moskiewskie lzwiestja“ ogła­
szają analogiczne rozno ządzenia ko­
misarza handlu, znoszące podobne o- 
grauiezenia sowieckie w  stosunku do 
tow arów  francuskich.

Od dnia dzisiejszego między Francją 
a Sowietami wznowione zostaja za ­
tem normalne stosunki handlowe. Fakt 
ten świadczy niewątpliwie o wybit-  
nem wzmożeniu się w p ływ ów  Francji 
w  Sowietach.

Osobiste.
Kosów koło Kołomyji. (Tek wł.) Do 

zakładu dr. I arnawskiego w  Kosowie 
zjechał na kurację w icem arszałek  Sej­
mu dr. Karol Polakiewicz.

Własna flota morska

TO TWÓJ DPBRORYT
Wpłać do P. !<■ O. konto czekowe Nr. i

1 złoty rocznie
otrzymasz legitymację

cz łonK d K o m ite tu  F lo ty  N a r o d o w e j .

13282317
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jgk t a  i? Halperinow: :e z F. p. 6. zsrobiSi miliony 
kosztem Skarbi' Państwa i wśerzycitli.

Fantastyczne rp rits t  szczegóły o ferzymiej afery oszukańcze).

1  D H i A .

W arszawa, 17 lipca. (G) Jak już do­
nosiliśmy, w  środę 15 b. m. a resz tow a­
no w  Grudziądzu prezesa zarządu i ge 
neralnego dyrektora  znanej fabrjrki 
w yrobów  gumowych w  Grudziądzu 
P. P . G. — Samuela Halperina. Poza- 
tem aresztowano członka zarządu tej 
firmy Belousa; dziś zaś aresztowano 
w  lokalu centralnego biura zjednoczo­
nych fabryk gumowych .,Polgum“ w  
W arszaw ie  — młodszego brata  Samu­
ela, Feiwela Halperina.

Afera dyrektorów P. P . G . nabieia 
cech sensacyiności. Oszukańcza dzia­
łalność dyrektorów tej firmy naraziła 
tak fabrykę jak i Skarb Państw a  na 
milionowe straty, grzebiąc przedsię­
biorstwo.

Oszuści bogacili się 5 lat kosztem  
Skarbu i wierzycieli.

Aresztowani oskarżeni są przede- 
wszystkiem o rozmyślne niszczenie i 
fałszowanie dokumentów firmy w ce­
lu zmniejszenia opłat stemplowych itp. 
Skarb Państw a  poniósł z tego tytułu 
straty, sięgaiące dwóch miljonów zł.

Będąc pełnornoc likami firmy P.P.G. 
Halperinowie celowo rozporządzali ma 
jątkiem firmy na jej szkodę. Udzielali 
mianowicie mczem nieuzasadnionych 
boninkat i darowizn, na skutek czego 
firma poniosła straty , sięgające 160.000 
zł. Pozatem  Halperinowie zakupywali 
surowiec i materjaly nie bezpośrednio 
od producentów, lecz przez firmy po­
średniczące, w  których sami byli za­
interesowani. W skutek tego P. P  G 
płaciła znacznie drożej za surowce, 
niż wynosiły  ich ceny rynkowe.

Najbardziej skomplikowane machi­
nacje prowadzili Halperinowie za spół 
ką ubezpieczeniową Socicte de Credit 
et de Garautie w  Genewie, którą saini 
założyli a następnie zawierali z nią 
fikcyjne um ow y ubezpieczeniowa. Hal­
perinowie wpłacali na komo firmy ge­
newskiej rzekome wkładki ubezpie­
czeniowe. B y ły  to sumy bardzo w y­
sokie, fikcyine ubezpieczenia by ły  bo­
wiem od s tra t  handlowych. P rzez  te 
oszukańcze machinacje Halperinowie 
narazili firmę P . P  G. na s tra ty  około 
dwóch milionów zł., a Skarb Państw a  
na kwotę odpowiednich podatków od 
tej sumy.

Ogółem straty Skarbu Państwa  
z powodu oszukańczych manipuia- 
cyj* Halperinów sięgają kwoty 3-ch 
milionów zł. Przedsiębiorstwo stra 
ciło jeszcze więcej, bo około 5-ciu 

milionów złotych.
Za pieniądze, uzyskane w oszukań­

czy sposób, kombinatorzy stawiali fa­
brykę w yrobów  gumowych w  Malbor 
gu, w  Prusach W schodnich. Rząd nie­
miecki udzielił Haiperinom bezpłatnych 
terenów na budowę fabryki i zwomił 
ich od niektórych podarków na okres 
lat kilkunastu.

Halperinowie pochodzą z rodziny 
żydowskiej z kresów wschodnich.

W arszaw a, 17 lipca. (B) Z dobrze po 
informowanych koł przem ysłowych i 
finansowych Agencja „Iskra* o trzym a­
ła szereg niezmiernie ciekawych aa- 
nych o działalności zarządu spółki
P. P . G.

P. P .  G. jest spółką akcyjną, ale 
w szystkie akcje znajdują się w  rękach 
Samuela Halperina, wględnie iego bt*i- 
ta, Fe iw ua .

Samuel Halperin zorganiz.owa* 
swoje przedsiębiorstwo w  sposób 

naprawdę niezw ykły.
Wiadomo powszechnie w  w a rszaw ­

skich kołach przemysłowych, że Sa-

(Telefonerti od naszego korespondenta)

muel Halperhi założy! w miejscowości 
W adus, w  księstwie Lichtensfein, 
gdzie podatki sa najniższe w św ięcie, 
tow arzystw o „Sika“ i w tem towarzy­
stw ie zakupywał surowiec t. j'. gumę 
angielską dia P. P. G. Za surowiec, za­
kupiony w  firmie „Sika“, płaciła P.P.G. 
cenę o 40—50 prc. w yższą  od cen ry n ­
kowych. .Dochody czerpało stąd tow a­
rzystw o  „Sika**, a więc Samuel I1ai- 
perin.

Surowiec zakupy w ano właśeiwde nie 
bezpośrednio w e firmie „Sika“, ale we 
francuskiej firmie „AlcanJ‘ w  Paryżu.

Z tej firmy o trzym yw ano oryginalne 
rachunki, dokonywano w  Grudziądzu 
odpowiedniej „kalkulacji i sprzedaży 
a materiał w  ten sposób skalkulowany 
p rzesyłano do W adus w  księstwie Li- 
chtenstein.

W Wadus fabrykowano odpowied­
nie rachunki na surowiec, nabyty po 
cenie rzekomo wyższej, i przesyłano 
je do P. P. G. Ze swej s trony P. P. G. 
płaciła należność firmie „Alcan“, oczy­
wiście ceny normalne rynkowe, a<e w 
buchalterii swojej księgowała zakupy 
po cenie w yższej,

Uzyskana w ten sposób różnica 
szła dla Samuela flaiperina.

Oprócz przedsiębiorstwa „Sika *, za­
łożył Samuel Halnenn w  tej samej 
miejscowości W adus dwa inne przed­
siębiorstwa, a mianowicie j

i
„Sika*Stiftung“ i „SySm-Stiftun?.“,

W  obu tych przedsiębiorstwach na­
leżących również do Samuela Halperi­
na, P. P . G. zaciągała pożyczki długo­
terminowe, płacąc lichwiarskie nro- 
cemty do 36 prc. rocznie, rów ineż i z ra 
chunków bieżących. I te dochody szły 
do kieszeni Samuela Halperina.

Na tem jednak nie kończy się lista 
spekulacyjnych firm, założonych za- * 
granicą przez Halpenna.

W Gdańsku otw orzył on firmę !
„Daghag-Danzigcr Gamm. Indu- ]
strie- und Handelsgesellschaft“, |

w  której również zaciągał pożyczki, a j 
ponadto sprzedawał firmie tej w yroby I

P. P. G„ udzielając nadmiernych boni­
fikat i rabatów. Jednakże rabaty te 
szły  oczyw iście również do kieszeni 
Halperina.

Szczytem  w szystkiego było jednak 
założenie p,-zez Halperina firmy 
Credit- und Garamiegeselscnaft w  

Genewie,

w której to firmie ubezpieczono obroty 
fabryki P. P. G. przy premji 2,5 prc. 
od obrotu. Temu swojemu tow arzy ­
stwu P. P . G. w ypłaciła  tytułem p re ­
mii 2 300.000 zł„ a  z chwilą rozwiąza­
nia tej umowy ubezpieczeniowej w io­
sną roku bieżącego, o trzym ała P. P. G. 
z tego przedsiębiorstwa 245-OuO zł 
W ten sposóD odprowadzono zagrani­
cę, a!e zaw sze do kieszeni Samuela 
Halperina, około 2,100.000 zł.

Urzędowanie Samuela Halperina i 
Beioiisa w Grudziądzu upomina się 

naprawdę o pióro satyryka.

W jednym i tym samym pokoju kan­
toru fabryki P. P. G., jednego i tego- 
samego dnia podpływ ano korespon­
dencje w szystkich należących do Hnl- 
perina towarzystw zagranicznych i 
w ysyłano tę korespondencję do sa­
mych siebie, fałszując przy sposobno­
ści nieprawdopodobną wręcz :lość do­
kumentów handlowych. Zupełnie po­
dobna robota fałszerska odbyw ała się 
zresztą w gdańskim kantorze haiperi- 
nowskiej firmy Daghag, gdzie znowu 
fabrykowano całą korespondencie fir­
my „Sika" do firmy P. P . G.

Jest rzeczą zupełnie jasną, że machi­
nacje Samuela Halperina i najbliższych 
jego współpracowników zmierzały do 
ukrycia rzeczyw istych dochodów do 
odprowadzenia ich z Polski, do ukry­
cia ich przed okiem w ładz podatko­
wych, do spowodowania nagłego zam­
knięcia zakładów P. P. G„ i do stuka­
nia c pomoc Rządu.

Przem ówienie premjera Prysiora, 
w ygłoszone niedawno, a mówiące tak 
w iele o nie zaw sze godnej pochwały  
działalności przem ysłowców w  Polsce 
i nie zaw sze należytego zrozumienia 
przez nich interesów kraju — nabiera 
wobec tej afery szczególnej aktualno­
ści.

Motocykliści polscy w Rżymie.

Dnia 7-go  lipca przybyli d o  R zym u na mo­
tocyklach , ii'.'ix:v t lą r le y  i D aw idsofl, 
ppłk. S iczek  S tan isław  i kpt.: Ma­
sońsk i ja e , którzy w  to w a rzy stw ie  pa- 
ni M asońskiej, ornz pani W alen tyny  K a ­
czyńskiej w y ru szy li z  W a rsza w y  27 
c ze rw ca  w  podróż sp ortow o - p tw a S  j,n" 
dow ą przez W rocław  P ragę czesk a , W is­
ien, Salzburg, Insbruck, St. M ori.z. Mertn 

W enecję . Florencję do R zym u. Podróż tę 
sp o rto w cy  odbyli pom yśln ie, p izeb y w ą ią r  
Przeciętnie d o  70 kl. na godzinę. Spor-

! torwey za trzy m y w a li się  po jednym  dniu 
j w  W iedniu. Salzburgu, Wenecji, i Florencji. 

P o dw udniow ym  Dobycie w  R aym ie, gdzie  
m. i. byli a a  audiencji u Ojca św ., spor­
to w cy  udali się  do Neapo-H, skąd przez  
S y c y lię . ? nnis, M aroko, ł-ortugalję, H -  
szpamję Francję, B elgię, N iem cy zam ie­
rzaj^ p ow rócić  do kraju wkoncu sierpnia. 
S p ortow cy  czują się doskonale, podróżują 

i w y so c e  ekonom icznie, nierzadko  ̂uocuiąc 
w  polu pod im prow izow anym  nam iotem

KONFERENCJA W SPRAWIE NO­
WEGO ROZKŁADU JAZDY.

(T eieionetn od n aszeg o  k n resem  Jenta).

Wrarszawa. 17 iipca. (B). 14, 15 i 16 
b. m. odbyła się w  Krakowie konferen 
cja kolejowa pod przewodnictwem dy- 
rekto-a dep. rachunkowego min. komu 
nikacji inż. Gromadzkiego w  sprawie 
redukcji pociągów osobowych. W  kon 
ferencji tej wzięli udział przedstawicie 
ie m im steistwa komunikacji, minister­
s tw a poczt i teł., oraz poszczególnych 
dyrekcyj kolejowych.

Ostateszne decyzje w sprawie nowe 
go jesiennego rozkładu jazdy pocią­
gów osobowych, k tóry  obowiązywać 
będzie od 6 października r. b. zapadną 
wkońcu sierpnia. Do tego czasu poza 
przeprowadzonemi już redukcjami, 
żadne inne redukcje pociągów osobo­
w ych me są przewidziane

WYBITNI GOŚCIE AMERYKAŃSCY 
W POLSCE.

(T eieionem  od naszego korespondenta).

W arszawa. 17 lipca. (B). Wczoraj 
przybyli do W arszaw y  dwaj wybitni 
goście amerykańscy. Są to siynny k a ­
pitan lotnik Corsi, uczestnik wojny boi 
szewickiej z r. 1920, oraz znany am ery 
kański profesor Thomson. Przybyli oni 
do Poiskj celem zebrania materjaiu do 
książki, jaką zamierzają napisać o na­
szym kraju. Zabawią w  Polsce około 
6 tygoani.

PREZYDENTEM ^RAKOWA PULK.
BELINA-PRa ŻMOW SK1.

(T elefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa. 17 lipca. (B). Dowiaduje 
my się, że p. Prezydent R? pitej za­
twierdzi! w ybór  , 'uikowmka P.ciiny- 
Prażmowskiego na stanowisko prezy­
denta m. Krakowa.

<3
CZĘŚCIOWO ZATRUDNIENI RO­

BOTNICY MAJA FR VWO DO ZASIL 
KÓW.

(T elefonem  od n a s /eg o  korespondenta).

W arszawa. 17 lipca. (B). Z dniem 15 
b. m. weszło w życie rozporządzenie 
ministra pracy dr. Hubickiego, p rzy­
znające praw o do zasiłków częściowo 
zatrudnionym robotnikom, których za 
ioł>ek tygodniowy nie przekracza z po 
wodu ograniczenia produkcji pełnego 
um ówionego. zarobku za jeden bądź 
dwa dni pracy.

Rozporządzenie to  dotyczy robotni­
ków w szeregu zakładów pizemysfo- 
wych. W ysokość zasiłków dla tej ka­
tegorii robotników określi zarząd głó­
wny funciuszu bezrobocia.

£ s p o b t a g s

OPAbEMIZNSE
u s u w a  w ą g r y , p ta m y  i p r y s z r  e , o ra z  

u tr z y m u je  g ła t ik ą , c z y s tą  ca tą

Wschodni płyn Mimośa
P e r f  e c t i o n

Do nabycia w pierwszorządnych dro- 
gerjach i pertumerjach. 3215

b ro n k a  leleqraficzn \
W arszawa 17 lipca.

Poset rumuński w  W arszaw ie  p. Bil- 
cmrescu udał się na kilkutygodniowy 
urlop wypoczynkowy. (B).

P. wicemin. Beck przyjął dziś char­
ge d‘aifaires Stanów Zjednoczonych p. 
W illeya, oraz posła meksykańskiego 
de Mello. (B).

I o u i e r a ,  p r z e m y s ł  r o d z i m i /  
A d a s z  p r a e t .< b e z r o b o t n  u



Ruch kolejowy w dyrekcji 
stanisławowskiej.

Z powodu słabego zaludnienia 
wstrzymano z dniem 16 lipca b. r. bieg 
następujących pociągów pasażerskich:, 
na odcinku Cnodorow—Stryj, pociąg 
nr. 3313 (Chodotow odjazd 9 godz. 21 
min., Stryj przyjazd 10.32 i pociąg nr. 
3342 (Stryj odjazd 19.35. Chodorów 
przyjazd 20.44).

Natomiast odwołano ogłoszone już 
wstrzy manie biegu pociągu nr. 3314 
(Stryj odjazd 7.45, Chodorów przyjaz-d 
8.54) oraz pociągu nr. 3341 (Chodorów 
odjazd 15.55, Stryj przyjazd 17.06). — 
Pociągi więc nr. 3314 i 3341 kursują 
od dnia 15 lipca nadal na catym  odcin­
ku Chodorów—Stryj.

Ktesniiu/e pogłoski o urzędnikach
pocztowych.

Hienia amatora w na mie­
szkała.

W  związku z w y s tąn ien cm  szeregi! 
organizacyj pracowników umysłowych 
z protestami przeciwko wysokości ko­
n tow ego za  mieszkania w  domach, w y  
budowanych przez Zakład ubezpie­
czeń pracowników umysłowych w  Lo 
dzi, przeprowadzona zosta ła  szczegó­
łowa rewizja kalkulacji, na podstawie 
której ustalono, że pomimo bardzo o- 
szczęduej budow y nie aa sie oDmzyć 
czynszu.

P on iew aż  jednak, przynajmniej jak 
dotychczas, liczba zgłoszeń na mie­
szkania w  now ow ybudon anych do­

linach nie jest dostateczna, przeto, nie 
wlcLąc innego wyjścia, podniesiono 
myśl zaniechania dalszej budowy do­
m ów  na terenie Łodzi przez Zakład 
ubezpieczeń pracowników umysło­
wych, wolne zaś lokale wfe wzniesio­
nych iuż domach, zostałyby wynajęte  
•nieubezpieczonym.

114.246 paszporłew zagrań.; 
wydano w i.ągu r. J930.
Urząd s ta tys tyczny  obliczył, że w  

ciągu roku 1930 wydano w  cafe Pol- 
Tce 114.246 paszportów zagranicznych.
11  tej cyfry W arszaw a  „skonsumowa- ■ 
ła“ 23.328 paszportów.

Największą frekwencją cieszyła się 
„zagranica*1 w  iipcu ( w y d a n o  4.0S3 pa­
szportów). Na.imniej było wyjazdów w 
listopadzie, gdyż paszporty  uzyskało 
tylko 907 osob.

W  „Gazecie W arszawskiej* pojawi­
ła się dnia 9 lipca * kłamliwa wiado­
mość, jakoby ze Związku pracowni­
ków poczt, telegraiów i teieiouów wjg 
stąpiła znaczna liczba urzędników, m. 
in. caty okręg hvowski.

P rezes  zarządu gtówmcgo Związku 
w W arszaw ie  p. Stangreciak nadesłał 
tenui pismu sprostowanie, stw ierdza­
jąc ? 'ż e  w  ostatnich czasach nietylko 
niema jakiegokolwiek masowego od­
pływ u członków ze Związku, lecz 
przeciwnie, lista członków' zaw iera  o 
46 nazwisk więcej niż ubiegłego roku. 
..Gazeta Warszawska*’ musiała w p ra ­
wdzie sprostowanie zamieścić, jednak­
że  aodala  pod niem w numerze z  16 
b. m. złośliwy komentarz, podtrzymu­
jąc twierdzenie o wystąpieniu ze 
Związku okręgu lwowskiego.

Ażeby tę. sp raw ę wyjaśnić, zwróci- 
liśmy\się do naczelniKa głównego urzę 
du pocztowego p. Aleksandra Kupczyli 
skiego z p rośba  o udzielenie nam au­
torytatywnie! informacji w  tej sprawie.

P. Kupczyński stwierdził stanowczo, 
iż niema mow7y o masowem w ystąp ie­
niu urzędników' lwowskiego okręgu ze 
ZwiązKu i że żadnej uchwmły tego ro­
dzaju me powzięto, Jeźch zdarzy ły  się 
jakieś w'ypadki- wystąpienia, to chodzi 
ło jedynie o poszczególne jednostki, 
które  opuściły Związek ze w7zgledów7 
osobistych

— A jak przedstawia się spraw a e- 
wentuaincgo strajku pracow ników  z 
powodu obniżki piać, o czem pojawiły 
się pogłoski w pismach0 — zapytał 
nasz współpracownik.

— Urzędnicy pocztowi — odpowie­
dział p. naczelnik utzędu pocztowego 
— są owiani duchem patriotycznym, 
stoją na gruncie w spółpracy  z Rządem 
i odsuw7ają od siebie wszelka myśl do­
magania się polepszenia sw7ej doli za- 
pomoca strajku, zwTaszcza w  tak tru­
dnym okresie, jaki p rzezyw a obecnie 
Państwo.

Ulgi dh przemysłowców zwiększają­
cych ilość robotników.

DONIOSŁY OKOL NIK GŁÓWNEGO INSPEKTORA PRĄCY.

Uznając trudności przeżywanego o- 
beonie kryzysu  ekonomicznego i ko­
nieczność zastosowania  wszelkich mo­
żliwych środków  dla Złagodzenia po­
łożenia na rynku pracy, robotnicy w y ­
stąpili z inicjatywą redukcji czasu 
pracy  pod warunkiem jednak zwię­
kszenia liczby zatrudnionych robotni­
ków7.

Pragnąc, b y  tego rodzaju załatwia-' 
nie spraw y udbywalo się z istotnym 
pożytkiem zarów7no dla bezrobotnych, 
jak i dla robotników7 i zakiadów pracy, 
głów ny inspektor p racy  p. M. Klot. 
w yda ł  okólnik do okręgowych i 
obwodowych inspektorów pracy, za­
w iera jący  następujące wskazówki w  
tej dziedzinie:

O ile zatrudnieni robotnicy i organi­
zacje zawodowe, działające na pew ­

nym terenie, w yraża  cheć zastosowa­
nia podziału pracy  celem zatrudnienia 
większej liczby robotników, inspekto­
rzy  pracy mają podjąć akcję, zmierza­
jącą dc uskutecznienia tego zadania, w 
ścisłem porozumieniu z organizacjam 
robotniczemu Wszelkie poczynania,
zmierzające do zastosowania takiego 
podziału pracy, winny być uprzednio 
szczegółowo omówione z praco­
dawcą.

Przedsicbmrstwom, które w związ­
ku z zastosowanym podziałem pracy, 
zatrudnią zwiększoną liczbę robotni­
ków, śwdadectwa przem ysłowe będą 
obliczane w stosunku do liczby robo­
tników zatrudnionych poprzednio.
Odnośne polecenia Ministra Skarbu w 
tej mierze, otrzymali już w szyscy  pre­
zesi Izb ska rbowych. Należy dążyć, a­

b y  robotnicy pracowali chociażby nie­
pełny tydzień, lecz stale, natomiast 
winno się unikać stosowanego wuelo- 
krotnie systemu turnusowego zatrud­
niania robotników w  ten soosób. że 
najpierw pracuje jedna część, a nastę­
pnie ci, k iórzy utracili p raw o do zasił­
ków7 z Funduszu Bezrobocia.

Redukcje zatogi robotniczej mogą 
być stosowane jedynie jako środek: o- 
stateczny. Redukcja zaś produkcji, o 
ile jest niezbędną, winna być dokony­
waną droga zmniejszenia ilości dni 
pracy  tygodniowo.

Zapewmienie pracy w iększe1 liczbie 
robotników7 daje duży zysk społeczny 
i w?prow7adza w7śród szerokich mas 
pracowniczych uspokojenie potrzebne 
szczególniej wr dooie przeżywanego 
kryzysu, zarówno Państw u jak i św ia­
tu pracy. Należy wnęc oczekiwmć. iż 
inicjatywa robotników7 spotka się ze 
zrozumieniem sfer pracodawczych, 
które nie nedą czyniły przeszkód i 
trudności w7 kierunku zwiększenia li­
czby zatrudnionych, kosztem redukcji 
czasu pracy

Wstoa wolska 
z szarańcza.

.m o b i l i z a c j a  s a  Mo l  o c t ó w  i g a ­
z o m  TRUJĄCYCH

Z M oskwy donoszą, że w skutek  nie 
bywałej klęski szarańczy  w  Turkiesta 
nie rewolucyjna rada wojenna w ydala  
rozkaz przerwania m anew rów  lokal­
nych w okręgach wmjennych sybery j­
skich, polecając jednocześnie skierowa 
nie oddziałów w o l o w y c h  ao dzielnic 
nawiedzonych plagą szkodnika.

C hm ury szarańczy zagrażają planta 
c ;otn baw etny  do tego stopnia, że  lud­
ność wiejska, nie mogąc dać rady w 
walce ze szkodnikiem, opuszcza domo 
snva.

W  kierunku Turkiestanu wyleciało 
kilka eskadr samolotów sowieckich, 
oraz w ysiano specjalne pociągi i  -ga­
zami tripącemi, które pędzą przez ca­
la dohę na południe, zmienianie jedynie 
parowozy.

l i to  chce m ie  za p e w n io n ą  cg, 
stenejf  n a  dz ień  ju trze jszy ,  niech  
k u p n ie  ty lko  wyrobi) kra jow ego  
p rzem ys łu .

m i n
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Wolna trybuna 
w Hycre-Parku.

Publiczne konferencje pod golem nie­
bem. —  Jak  się łapie słuchaczy? — 
T em aty  konferencyj. — Miła rozryw ka 

Londynezyków.

Londyn, w  lipcu.
Z nadejściem lata, londyński Hyde- 

P a rk  ożywia się. Szczególnie jego 
część północna, gdzie szeroki kamien­
ny chodnik otacza go od Marble Arch. 
Polać ta  jest do pewmego stopnia do­
meną stałych ,.confcrencierów“ i ich 
słuchaczy. Owe przygodne konferen­
cje pod golem niebem w Hyd-e-Parku, 
to  jedna z osobliwości Londynu, z któ­
rą w7arto się zapoznać.

W  zw yk le  dni rzadko, ale za to w7 
sobotnie i niedzielne poDoluania i wie­
czory  spotkać tu zawsze można tłum 
ludzi, do których przemawiają lic%gi 
mówcy. Dosiadaią oni specjalne zezwrn- 
lcnia nolic.ii na przemawianie, z które­
go wolno im korzystać do godz. 11*45 
,w, nocy. Mija popołudnie, zapada wie­
czór, wreszcie ciemności nocy, roz­
świetlane niepewnie mglistem świa­
tłem, a m ówcy gadają, gadaja...

I Jest ich zwykle około 15, takich 
mówców nawpól zawodowych. Jest  je- 
Idnak również wielu przygodnych. Stali 
mają maleńkie estrady, co pozwala im 
panow ać nad tłumem nietylko słowem, 
tl& i .gestem. Przygydpi fo/rbijią wofctjl

siebie koło, w którego Środku przema­
wiają.

O czem? O wszystkjem. W szystkie  
jednaK tematy podzielić można na trzy 
gfówne g^upy: polityczne, religijne i 
seksualne. i e  grupy, mają oczywiście 
pew ne podziały, a s łyszeć można rów7- 
nież mowy, nie należące do żadnej z 
tych grup.

Jeśli idzie o politykę, to s łyszy się 
przedstawicieli wszystkich jej odcieni. 
M ów cy religijni apostołują zwykle na 
rzecz pewnych sekt, zaś m ów cy na te­
maty seksualne poruszają przeważnie 
kwestię seksualnego uświadamiania 
dorastające; młodzieży. Jednym z ulu­
bionych tem atów jest problem bezro­
bocia. Jes t  to temat tern popuiarnkj- 
sz.y, im więcej argumentów7 mówca u- 
mie w y toczyć  przeciw administracji. 
A każdy  z  „eonfrrencierów1* umie ich 
przy toczyć bardzo wiele, na drogę pu­
blicznego Dr/emawiania pcha bowiem 
zwykle niezadowolenie z administracji, 
z rządów, z partji, ze stosunków7 społe­
cznych. Jednem słowem mówca to 
wieczny malkontent, k tóry  żal swój 
i swoje niezadowolenie wylewni publi­
cznie.

Czasem przykro  jest w p rost patrzeć 
na tych manjakow, pozbawionych zu­
pełnie słuchaczów, szczególnie w7 
dżdżyste  poranki. Mówca schodzi 
w ów czas  z trybuny, zadziera nos w  
górę, spogląda w  chmurne niebo, a 
potem wypatruje  rzadkich, śpieszą­
cych się przechodniów i usiłuje ich za­
trzy m ać  jakiemś pytaniem. Czasem u­

daje mu się to. Porusza  jakąś ciekawą 
wiadomość, przyzyw a innego przecho­
dnia na świadka, gestykuluje żywo i 
wkrótce gromadzi , wokół siebie nic- 
wielKą gromadkę, którą  powdeksza u- 
miejętnie. W ów czas wskakuje  na try ­
bunę i potok słów płynie już z jego 
ust mepi zerwanie przez kilka godzin, 
dopóki nie przerwne mu któryś ze słu­
chaczy, nie zgadzający się ze zdaniem 
mówcy. W tedy  całe koło słuchaczów 
rozgrzewa się i bawu się świetnie, za­
chęcając przeciwników . do walki sło­
wnej.

Różni m ów cy używają różnych spo­
sobów zebrania słuchaczów. Są i tacy, 
k tórzy  przez pół godziny, co pięć se­
kund w ykrzyku ją  słow a: „zabójcy**, 
„mordercy** i t. p. Sposób ten jednak 
jest mniej używ any. Zwykle bowiem 
wśród  słuchaczy kręci się kilku taj­
nych agentów Scotland Yardu, k tórzy 
baczą, aby pozwolenie policyjne, u- 
dzielone m ów cy na przemawianie nie 
zostało nadużyte. Śmiałego mówce 
zmuszają zręcznie nostawionemi py ta ­
niami do wyznania, kto jest zabójcą i 
morderca i nieostrożnego ściągają bez 
pardonu z trybuny.
Mówmy z Hyde - Parku  nie obchodzą 
z czapką lub kapeluszem sw ych slu- 
cnaczów. Pracują bezpłatnie. Kto oni 
są?  — nikt nie wie. Zwykie ubrani są 
biednie. Zdarzają sie jednak i eleganci 
w getrach i melonikach. Jes t  jeder. by­
walec, k tóry  koniecznie chce przypu- 
minać „walijskiego koguta**, Lloyd 
GeorgCa: ta  sama uśmiechnięta, okrą­

gła twarz, te same zwichrzone włosy. 
Tylko, żc biedak cierpi na zaburzenia 
umysłowe. Przem aw ia  stale od lat kil­
ku i od lat kilku przemówienia jego nic 
różnią się ani na jotę od siebie.

Powszechna wesołość wzbudzają 
zwykle interpelacje kooiet, nie mające 
przeważnie mc wspólnego z tematem. 
M ówcy dyskutują z memi poDtażlh- ie. 
chytrze, powiększając wesołość słu­
chaczów.

Na pech watę przygodnych słucha­
czów  trzeba przyznać, że nic biorą oni 
mówców7 poważnie. Owe mow7y publi­
czne w Hydc-Parku uważane sa, raczej 
tako tania zabawa, czasem lepsza ani­
żeli w kinie, lub w  teatrze, zależnie od 
zdolności mówców7. Słuchaczami są 
zwykle szlifibruki. bezrobotni, robotni­
cy. lub drobni urzędnicy, przechadza­
jący sie po parku. W  braku innego 
chwilowego zajęcia podchodzi się do 
estrady, staje sie z fajka w7 zębach 
miedzy starszym panem, k tó ry  pali cy­
garo, a młodym chłystkiem z papiero­
sem w ustach, i atakuje się mówcę, 
słuchając jego ciętych odpowiedzi. 
Jes t  to dobra szkoła dla oratorów i 
niejeden z  posłów do parlamentu tu 
przysłuchiwał się p ierwszym mowom 
publicznym i uczył się sztuki przyku­
wania słuchaczy słowem  i gestem.

Mimo -wszystko, m ów cy z Hyde— 
Parku  są niezwykle sympatyczni i  
niejeden zasłuchany nowicjusz z żalem 
opuszcza park, gdy  północ sic zbliża i 
rućwrna schodzi z estrady. R. N. 
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Szpiegowi Demkowskiemu grozi ara śmierci
Wyrok sodu doraźnego nie został jeszcze ogłoszony.

W arszawa. 17 lipca. (G). W  gmachu 
Wojskowego wiezienia śledczego przy 
ul, Dzikiej rozpoczęła się dziś rano 
nadzwyczajna sesja wojskowego sadu 
okręgowego w W arszaw ie, w ystępu ­
jącego w cha iak te rze  sadu doraźnego, 
dla rozpatrzenia sp raw y  majora dypl. 
P io tra  Denikowskiego, oskarżonego o 
'szpiegostwo na rzecz ościennego mo­
carstw a.
} Trybunałow i przewodniczy! szei 
dądu  w ojskowego D. O. K. 1. pułk. Ma 
resch, oskarżał p rokurator  pułk. K. 
Zieliński, bronił z urzędu kpt. Sarnicki, 
(Adw Brockrnau, o którego prosił o- 
skarżony, nie mógł się podjąć obrony 
ze  wzgiędu na to, że miał już na ten 
sam  termin inne onowiązkt urzędowe), 
jako assesorowie zasiadali ppułk, Trza 
gka-Durski ppułk. Izdebski, oraz ma­
jorowie Boguchwalski i Richter. Jako 
biegły pow olany został szef oddziału
II. sztabu generalnego puls. Pełczyń­
ski.

Rozprawa była tajna.
Dostęp do więzienia dla osób po­

stronnych  by ł zupełnie zamknięty. W 
bramie wejściowej dwóch oficerów 
kontrolowało legitymacje osób, które 
chciały dostać się do w nętrza. W pu­
szczano tylko tych, k tó rzy  mieli b tzpo  
średn* związek z  rozprawą.

Szczegół j  __sprawy Demkowskiego 
trzymane są w tajemnicy, jednak

według nogłosek, Demkow ski 
schw ytany został na gorącym  

uczynku haniebnej zbrodni.
Było to podobno tak. Już parę tygo 

'dni, c zy  miesięcy temu policjanci peł­
niący służbę koło jednego z poselstw 
obcych, zwrócili uwagę na oficera poi 
skńe.go, k tóry  naw iązyw ał z nimi roz­
mowę i w y p y ty w a ł  zręcznie czy poseł 
stwo- jest dobrze pilnowane, c zy  w y ­
w iadow cy cywilni dobrze śledzą za 
gośćmi poselstwa itd.

Jeden z policjantów udarzony ł tm  
wielkiem zainteresowaniem oficera po 
prosił go o legitjunację. Okazato się żc 
oficer ów służy \v  II. oddziale sztabu. 
Policjant jednak powziął iakieś nieja­
sne podejrzenia i złożył o tajemim- 
czym oficerze raport swej w ład zy  
prizełofednej, ze  szczegółowym opisem 
wyglądu oficera.

Okazało się, że oficera o takim w y ­
glądzie w  II. oddziale niema. W obec 
tego tajemniczego oficera otoczono o -  
pieką. Okazało się, że jest to mjr. Dem 
kowski.

Stwierdzono, że Demkowski p rzeby 
w a często w  tow arzystw ie  osób bęoą- 
cych w kontakcie z obcem posel­
stwem, a naw et w  tow arzystw ie  jego 
urzędników. Niedaleko jego mieszka­
nia stało często jakieś auto, którem od 
jeżdżał w  tow arzystw ie  nieznanych o- 
sób. Auto to należało do obcego poseł 
stwa, a tow arzyszące  osoby b y ły  u- 
rzednikami tego poselstwa.

Pew nego  dnia zauważono, że Dem­
kowski w szedł do gmachu tego posel­
stw a. W chwili wchodzenia Dem kow­
ski miał ze sobą grubą teczke. Gdy o- 
puszczał gmach poselstwa w  to warzy  
stw ic jakiegoś pana, który miał być po 
stera obcego państwa, teczkę tę miał 
już ten pan.

W ówczas do Dem kowskiesc po­
deszli dwaj w yw iadow cy i o-

świadczyli mu. że jest aresztowany.

Demkowski stracił panowanie nad 
sobą tak dalece, że u sdow atjw ziąć  re- 
|Czkę od tow arzyszącego  mu pana. ale 
Pdebrano mu ją.

W teczce znaleziono dowody, stw icr 
"dzające fakt, popełnienia zbrodni szpie 
gos tw a  i udzielenia czynnikom obcym 
tajemnic wojskowych Demkowski nie 
mógł już zaprzeczyć swej v7ime, p rzy­
znał oię do akcji szpiegowskiej, moty­
wując to zreszrą względami ideowemi. 

W arszawa. 17 lipca. (B). Roziprawa

(Telefonem od naszego koi espon<1611(3).

wana. została o godz. 1. O godz. 2 roz­
praw ę wznowiono.

Decyzja sądu zapadła o godz. G-tei 
wieczorem. Orzeczenie sądu nie 
zostało podane do wiadomości pu­

blicznej.
Należy sie spodziewać, iż wobec te­

go, że oskarżona przyznał się do wi-

W arszawa. 17 lipca (Ci.) ż  R z y m u  
donoszą: Na tle napięcia istniejącego 
między faszystami a W atykanem  wiel­
kie! wzburzenie w  Rzymie w yw oła ła  
wiadomość podana przez „Pico!o“ o 
nieudanym zamachu bombowym na te­
renie państw a watykańskiego.

Wczoraj wieczorem żandarmi w a ty ­
kańscy obchodząc tereny powierzone 
ich pieczy wstąpili również do bazyliki 
św. Piotra.

W lewem skrzydle bazyliki znale­
źli żelazną puszkę.

Podejrzewając iż jest to bomba zanie­
śli żandarmi puszkę do komendanta 
straży  watykańskiej.

Komendant kazał umieścić bombę na 
środku wielkiego placu, by ją tam od­
dać pirotechnikom do zbadania. W po-

10.300 Hol. za
Ameryke-budapeszł

Budapeszt. 17 lipca (PA T.) Dwóch 
lotników węgierskich, którzy na samo­
locie „Sprawiedliwość dla Węgier" 
odbyło lot z Ameryki, wylądowało  ko­
ło Bicske o 40 klin. od Budapesztu z 
powodu braku benzyny. Po  dostarcze­
niu benzyny i naprawieniu drobnego u- 
szkodzenia lotnicy ruszyli w dalszą 
drogę.

Na wiadomość o tern, że samolot 
zbliża się do Budapesziu, posiedzenie 
R a d y  ministrów zostało pi zerwane a 
członkowie rządu udali sie na lotnisko. 
Po  powitaniu lotników prezes Rady 1 
hr. Bothlen zaprosił ich do pałacu pre­
zydium Rady ministrów gdzie podej-

W  WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE 
R0ZPOCZFTO PRACE.

Łódź. 17 lipca. (PAT.) Wczoraj 
urzed fabryką Widzewskiej Manufa- 
Ktury zebrało sie 2000 daw nych robot 
ników tej fabryki. .Administracja fabry 
ki p rzy jm ow ała  robotników do po­
szczególnych oddziałów. Narazie p ra ­
cuje przeszło 2.200 robomików. Dalsze 
uruchomienie fabryki nastąpi w naibliż 
szych dniach.

WYCIECZKA FlDAC-u U P. PRE­
ZYDENTA

Katowice. 17 lipca. (PAT.) Dziś rano 
przybył do Katowic prezes Federacji 
P .  Z. O. O. gen. B. Górecki, k tóry 
w raz  z innymi członkami wyciecz® 
Fidacu obecny by ł przy  akcie wręczę 
nia odznaczeń orderu  Polonia Restitu- 
ta  członkom delegacji. Odznaczeń w! 
imieniu P. P rezyden ta  Rzplitei doko­
nał w ojewoda Grażyński. Odznacze­
nia otrzymali: pułk. Radostawnjewicz, 
Pufk. Leveque, pułk. Wlńteman i pułk. 
Wanez. P o  zwiedzeniu Katowic ucze­
stnicy wycieczki udali się do W isly5 
gdzie byli podejmowali, p rzez P. P re-

ny, w myśl przepisów grozi mu kara 
śmierci.

O ileby wyrok zapadł jednomyślnie, 
w ówczas w mvśł nowych przepisów  
szci Departamentu Sprawiedliwości 
M. S. Wojsk, pojechałby do Pre/ydcn- 

j :s Rzpltej do W isły, któremu przedsta 
wd sprawę i dopiero wów czas wyrok  

1 zostanie ogłoszony.

bhżu ustawiono posterunek.
Późną nocą

marami Watykanu wstrząsnęła 
gwałtowna detonacja.

Okazało się, że wybuchła umieszczona 
na placu bomba, która widocznie zao­
patrzona była w  mechanizm zegarowy. 
Wybuch nie pociągnął za sobą n’a 
szczęście żadnych ofiar w ludziach ani 
strat.

P rasa  południowa przypisuje za­
mącił kołom antitaszystow skini. Dziś 
rano sekretarz  stanu kardynał Pacclli 
odebrał raport w sprawie wybuchu 
od komendanta żandarmerii papieskiej 
a następnie złożył odpowiednie spra­
wozdanie bezpośrednio Ojcu św. W ko 
łach watykańskich nie przywiązuje się 
żadnego znaczenia do tego wypadku.

przelot Atlantyku.
w ciągu 25 godzin.

mowani byli przez ccłcnków rządu.
Odległość z Harbour Grace—Bicske 

przebyli lotnicy w  25 godzin. Cała tra­
sa wynosiła 5.600 kim. a Ocean lotnicy 
przebyli w rekordow ym  czasie 11 i pół 
godzin.

Lo-d Rother ue-e w ystosow ał do lir. 
Bethlena depeszę z w yrazam i radości 
z powodu w sfam ąfego lotu transatlan­
tyckiego lotników węgierskich. Lord 
Rothermere presi hr. Betmena aby w rę  
czył lotnikom nagrodę 19.0b0 dolarów, 
ufundowana przez mego c a  lotników, 
k tó rzy  pierwsi dokonają prze otu z 
Ameryki do Budapesztu.

= □ =

b a n k  u r z ę d n ic z a  r o z p o c z n ie
WKRÓTCE CZjALALNOŚĆ

W arszawa. 17 lipca. (PAT.) W  W ar  
szawie powstał Bank urzędniczy. 
Uchwalony s ta tu t przewiduje, że z do­
brodziejstw banku mogą korzystać  je­
dynie urzędnicy państwowi. cGouko- 
'vie organizacyj urzędniczych. Do Ra­
dy nadzorcze! powołano między inny­
mi Wł. Graoskiego i Fetiksa Młyuar- 
skiego.

ZAuOCA „ISKRY" U OJCA ŚW.
Rzym. 17 lipca. (PAT.) Ojciec św. 

przyjął na specjalnej audiencji komen­
danta statku polskiego „Iskra" w raz  
z delegacją załogi, udzielając apostol­
skiego błogosławieństwa delegacji, sta 
tkowi „Iskra” oraz całej Polsce.

1J5-LETNI POWSTANIEC POD KO­
LAMI WOZU.

łrzesć  nad Bugiem, 17 lipca. (PAT.) 
W czoraj w  Prażan ie  zdarzył się t ra ­
giczny wypą,dek. Pod  nadje żdżający 
wóz wpadł 115-letm starzec Adam Szy 
mański, w eteran  1863 r. Z pod kopyt 
końskich w ydobyto  m artwe zwłoki 

, StfJjCłL .

SZYB SPŁONĄŁ W BORYSŁAWIU.

Borysław. 17 lipca (PAT.) W  nocy 
z 16 na 17 bni. wybuch! w  mewiado- 
wych powodów pożar na kopalni na­
fty Waiiszko stanowiącej własność kon 
cernu „Małopolska" w Borysławiu i 
zniszczył wieżę wiertnicza oraz uszko­
dził elektryczny wyciąg t ło k o w j . Ko­
palń,a ta produkowała miesięcznie o- 
koło 30 cystern ropy. 

i Szkoda wynosi ponad 120.000 zł. W 
dniu dzisiejszym przystąp.ono natych­
miast do odbudowania kopalni, która 
w ciągu kilku dni ma być ponownie u- 
ruchomiona.

POŻAR TRAWY WZDŁUŻ TOPU 
KOLEJOWEGO.

Stanisławów. 17 lipca. (PAT.> Iskrw 
w ydobyw ające  się z przejeżdżającej 
lokomotywy spowodowały zapalenie 
się wyschniętej wskutek panującej o- 
statnio posuchy traw y  przy torze ko 
lejowym obok wsi Markowce. p o w ia t  
T łumacz przy budce strażniczej nr. 
118. Sucha traw a na przestrzeni około 
2 km. spaliła się p as tw ą  pożaru pa­
dło również 8 kóp siana.

W iadonwśii jonitowe.
KWI A I LOT’ ICTWA FRANCUSKIE­
GO OCZEKIWANY JEST U 7 '§  W 

WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 17 lipca. (G), Jutro w  so 
botę oczekiwana jest w Warszawie 
eskadra samolotów francuskich, pro­
wadzona przez słynnego lotnika Co- 
steza, odbywająca, jak o tern donosi­
liśmy, lot grupowy przez 14 stolic Eu­
ropy i Azji. Francuzi ukończyli uotny- 
śnie 7 etapów swej podróży, miano­
wicie Paryż,! Bruksela. Kopenhaga, 
Oslo, Sztokholm. Helsfngfors Ryga. 
Kowno.

Z Kowna w ystartu ją  do Warszaw?, 
W  W arszawie zabawią od dwóch do 
trzech dni.

W arszawa. 17 lętoą. (8 ). Lotnicy' 
francuscy, k tórzy już dziś w ylądow ać 
mieli w W arszawie, wskutek niespo­
dziewanych w arunków  atmosferycz­
nych i burzy  jaka ich spotkała na tra- 
s.e raidu na północy, zmuszeni byli lot 
przerw ać. Spodziewani są, w W arsza ­
wie w  sobotę lub niedzielę t. j. 1S lub 
19 b. m.

TŁOCZYNSKl ZAPROSZONY DO 
STAMBUŁU.

W arszawa. 17 lipca. (PAT.) W czo­
raj sekcja tennisowa Legja otrzymała 
od klubu sportowego Fenez Babce w 
Stambule oficjalne zaproszenie dla mi­
strza  Polski w  tenisie Tłoczyńskiego 
na turniej tenisowy narodów bałkań­
skich w sierpniu w Stambule.

W DRODZE NA OLIMPJADE ROBO­
TNICZA.

W arszawa. 17 lipca. (PAT.) W pią­
tek o godz. 13.30 wyjechała do W ied­
niu specjalnym pociągiem ekspedycja 
polska na olimpiadę robotniczą w  licz­
bie 700 osób.

Stan pogody wccoraj i dziś.
W arszaw a. 17 lipca. (Teł. wł.) Komu 

nikat P!M. Dziś popołudniu znaczna 
cześć kraju miała pogodę słoneczną 
przy zmiennem zachmurzeniu nieba i 
ciepła. Drobny, przelotny deszcz, p vze 
Dadywał miejscami na północy PołsKt. 
Tem peratura  o godz. 14 wynosiła J<3 
st. w Gdytnf i Zakopanem, 20 st. w  P o ­
znaniu i w  Wilnie, 21 st. w e  Lwowie. 
22 st. w W arszawie, 23 st w  Krako­
wie, 24 st. w. Cieszynie. 25 st. w Zale­
szczykach

Prawdopodobny przebieg pogody w 
dniu 18 b. m.: Dość pogodnie mb pogo­
dnie, ciepło, s łabnące w ia try  zachod­
nie.

sprawie mjr- Demlisw&kiąęo p^zei-

Wybuch bomby na Wenie Watykanu.
Ofiar w  lufłz s£h na szczęśt e r oma,

C! clefonem  od naszego korespondenta).
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TEATR WIELKI:
Sobota JS lun. o goaz 8 w iecz. m w ja  

teatru Qui p io  Qlio „Do w idzenia!"  (Zniż­
ki w ażnej.

N iedzie la  lb bm. o godz. 8 w iecz . rewja  
teatru Qui pro Quo „Do w idzenia!"  (Zniż­
ki w ażne. P rzed staw ien ie  pożcgnalnę).

P on ied zia łek , 20 lipca- n ieczynny.
W torek, 21 Łioca, n ie cz ju n y .
Snoda. 22 lipca, nieczynny.
C zw artek , 23 upcu, g. 8 w ., „G ołębie  

serce", sztuka u a ts \v o r th y ‘c eo . (W ystęp  
teatru Ateneum ).

P iątek , 24 iipca. g. 8 w .:  „G cłębie ser ­
ce", sztuka G a lsw o r ih v ‘ego. (.W ystęp te a ­
tru Atenoum ).

so b o ta . 25 lipca, g. 8 w .: „uołęb ie  s e r -  i 
ce", sztuka G alsw o n h y ieg o . (W jstę p  tea ­
tru Ateneum ,1.

N iedziela, 26 lipca. g. 3 w .:  „G ołęm e ser­
ce", szuka G alsw ortn y‘ego. (O statni wy-^ 
stęp tęa tiu  Ateneum ).

TEATRY ROZM AITOŚCI I M AŁY:

Od dnia 20 do 26 lipca n ieczyn n e.

K i: - G ir .  AT K i .

APOLLO: „Syn Bogów" R yszard
Barthelmess.

CAS1NO: „Usta nigdy niecatowane" 
i Ken Maynard.

CHIMERA: „Trójka", Olga Czecho­
wa.

COLOSSEUM: „Fanfary miłości"
oraz „Policmajster Tagiejew".

EATAMORGANA: „Zlikwidowany".
KOPERNIK: „Wiosna w Pra te rze"

oraz „Napowietrzni piraci".
LEW: „Światła i cierne macierzyń­

stwa".
MARYSIEŃKA: „Wiosna w P ra te -

rze" oraz „Napowietrzni piraci".
PAŁACE: „Za kulisami teatru" oraz 

wspaniałe dodatki.
RA J: „Noc upojeń" Iwan Petriwicz.
SPLEND1D: Z powodu zmiany dy- 

rehc i i przebudowy sal: kino zamknię­
te.

STYLOWY: „Djablica z Trypolisu" 
ponadto „Buste- Keaton".

=  □ =

— 2  Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
P !eknych w e Lwowie (Pałac Sztuki 
na pL Targów  Wschodnich). Otwarta  
W y staw a  Wiosenna w Pałacu Sztuki 
na pl. Targów  Wschodnich obejmuje: 
w y s taw ę  Instytutu Propagandy Sztu­
ki w W arszaw ie  „Salon Listopado­
wy", w ystaw ę  tkanin i kilimów spół­
dzielni „Ład", w y s taw ę  grafiki Stow. 
„Ryt", w y s ta w y  zbiorowe ar tys tów : 
Gajewskiego. Getza i Tyrowicza, S a ­
lon W iosenny A rtystów Lwowskich, 
oraz „Fotografikę". W y s ta w a  otw arta  
codziennie od godz. 10—19 wiecz.

= □ =
—  T ylko dziś i jutro ujrzeć m ożem y na 

scen ie  teatru W ielk iego zesn ó ł przem iłych  
artystów  „Qm Pro Duo", którzy  po trzy ­
tygodn iow ej niespełna gościn ie, żegnają 
Gę a e  L w ow em  w  re-wji „Do widzenia!". 
Program  tej r jw ji w j pelruaja pyr/m e 
sketebe. w których króluje humor D ym ­
szy, T om a. 1 aw ińsk iegc i K alinów ny, ch a­
r a k te r  styczn e  pioswnki, nieporów nanej 
Zułi Pogorzelsk iej, dowcipna i w y tw .n n a  
konferencje rka Jarosfrietro. piosenki Gór­
skiej Termie i D ym szyn y, n iezw y k le  e w o ­
lucje taneczne Fucb.sa. p o m ysłow e 3 nader 
efek tow ne p op isy  zespołu  Tacoanek i t. d.
Na oba pożegnalne przedstaw ien ia  teatru 
„Qui P rc Quo" kupony zm żkow e w a z ie .
W pot iedziaJek airtyści w a r sza w scy  o- 
puszczajg Lwów rozjeżdżając się  nr ur­
lopy.

—  Stefan J a ia cz  na o s f ie  z,cspo'u sv e- 
60 teal.ru Ateneum , w ystąp i w e  L w o w ie  
w teatrze W ielkim , tylko czterokrotn ie, w  
dn. 23, 24, 25 i 26 b. m Znaikomii&go aj;ty- 
i tę ujrzym y w  doskonałej sztu ce  Gu.ls- 
w orthyT go, „G ołębie serce", w  której 
zbierał zasłużone laury w  W a rszaw ie, a 
obecnie odnosi o lbrzym i sukces w  sw em  
tournee po w ięk szych  m iastach projnin- I 
cjonalnych. Na w szy s tk ie  cztery  przed sta­
w ienia teatru Ateneum  obow iązują - nor- 1 
ma-tae ceny m iejsc.

—  D ziś w K rakow ie rozp oczyna pólto- | 
ramieisięczną g o śi inę zespól o p  now y i j 
.operetkow y lw ow sk ich  teatrów  m iejskich.

0 =St?
W  dniu wczorajszym  odbyła się kon 

ferencja prezydjum BBWR. z urzędu­
jącym wiceprezesem Sądu. apelacyjne­
go we Lwowie dr. Stankiewiczem w  
sprawie zamierzonej redukcji niektó- 
rycn sąaów  grodzkich w Małopolsce 
Wschodniej.

W  dłuższej i szczegółowej dyskusji 
posłowie Bloku wykazali konieczność 
zacnowania sądów  grodzkich i bardzo 
ostrożnego traktow ania  zamierzeń re­
dukcyjnych.

W  tej samej sprawie P iezyd jum  Bio 
ku wyjeżdża do  W a rszaw y.

y/ódzbh

Tarnopol, 16 lipca.
Dnia 14 bm. odbyło  się posiedzenie 

zarządu Związku Okręg. T. S. L. w 
Tarnopolu. P rezes  Związku okręg. Ale 
ksander Zaleski zagaił zebranie, wita­
jąc serdecznie przyby łych  ze Lwowa 
z Sekcji Wschodniej Zarządu Główne­
go T. S. L. dra Zdzisława Strońskiego 
w iceprezesa oekcji i V\ ładj s ław a Woj 
iowicza, członka zarządu głównego T. 
S. L. oraz dyrektora biura Sekcji K. 
Piątkowskiego, następnie udzielił giosu 
wiceprezesowi Związku Okręgowego 
dr, Orlińskiemu dla wygłoszenia sys* 
wozdama z ozGłałności Związku Okrę 
gowego.

Na 67 Kół T. S. L. istniejących na 
terenie woj. tarnopolskiego widzi się 
w  poważnej ilości Kół pewne ożywie­
nie p racy  mimo bardzo ciężkich w a ­
runków materialnych i braku ludzi po 
święcających się idei T. S. L-owej. Są 
jednak rzeczy, z któremi trzeba w al­
czyć. I tak: zarówno w  akcji, w y m a ­
gającej znacznych środków pienięż­
nych tj. w  budowach domów ludowych 
jak i w  działaniach potrzeoujących 
mniejszych środków ftp. na powiększę 
nie czy zakładanie bibljotek, Koła są 
przeważnie  przekonane, że jest obo­
wiązkiem Z w. Ok. i Sekcji Wsch. do­
starczanie potrzebnych na to fundu­
szów. Tę psychikę Kół trzeba usilnie 
zwalczać, zmuszając je do sam ow y­
starczalności. Miesięczny kurs świetli­
cow y odbył się w  maju hr. dla wło­
ścian, dając wyniki bardzo dodatnie. — 
Kilkudziesięciu uczestników kursu 
przebyw ających  przez miesiąc w  atnio 
sferze serdecznej, niemal rodzinnej, 
korzystając  z w ykładów , pogadanek i 
pokazów, zżyło się tak z T. S, L., że 
będziemy mieli z nich bardzo dziel­
nych pracow ników  iaei w  świetlicach 
i czj telniach.

P rezes  dr. Stroński stwierdza, że na 
terenie działalności Sekcji Wschodniej 
w ybija  się szczególnie p raca  oświato­
w a  w  woł. tarnopolskiem. W  robocie

biorą udział szersze kręgi ludności, a 
kurs ośw iatow y dla włościan jako 
przyszłych kierowników czytelń jest 
właściwem posunięciem w  pracy 
oświatowej. W szyscy  Polacy  muszą 
do T. S L. należeć, w szyscy  muszą się 
przyczyniać do pomnożenia funduszów 
Kół T. S. L. Akcj achórów  i teatrów 
włościańskich winna być silnie propa­
gowaną, a Sekcja Wschodnia od jesie­
ni zajmie się energicznie tą sp iaw ą. — 
W ew nętrzna  budowa T ow arzy s tw a  
musi być silną i jednolitą, w  organiza­
cjach należy przywrócić  karność a w te  
dy  potrafimy spełnić nasze naczelne 
zadanie tj. pójść szerokim frontem na 
wieś, a w  miastach otoczyć opieką lu­
dność rzemieślniczą i kupiecką. Sytu­
acja finansowa jest ciężka, dlatego Ko 
ła T. S. L. muszą same swemi przed­
siębiorstwami zdubyć konieczne dla 
siebie środki. Tam, gdzie potrzeba bę­
dzie istotna i pow ażna Związek Okr. 
lub Sekcja Wschodnia nie odmówią 
swej pomocy. P rezes  di, Stroński za­
powiada, źe będzie przeprow adzał 
ścisłą kontrolę pracy  Związków O krę­
gowych, a w  razie putrzeby także 
Kół T. S. L W końcu dr. Stroński dzię 
kuje serdecznie prezydium Związku 
Okręgowego za dotychczasowe wyni- 
Kf pracy.

W  dalszej dyskusji przemawiali nie­
mal w szyscy  uczestnicy, a wśród  niob 
nacz. Zyborski omawiając szeroko 
sp raw y organizacyjne Związku Okręgo 
wego, podał szereg cennych w skazó­
w ek i praktycznych zaleceń. Poseł 
W ojtowicz zw racał uwagę na k r t re -  
czność silnej spoistości organizacji To 
w a rz y s tw a  ,na konieczność opieki nad 
młodzieżą szkół powszechnych i ręko 
dzielmiczych miasta, a także poruszył 
myśl w ydaw ania  biuletynu z instruk­
cjami p rzy  Sekcji Wschodniej Zarządu 
Gł. T. S. L. Po  załatwieniu szeregu 
spraw  administracyjnych, prezes Zale 
ski zamknął posiedzenie.

= □ =

o r g e m i a i ^ n e  

L w

in a u g u r u j jny w ied fo : dzisiejszy  w yp cłG  
„Aida" w  inscen izacji U łuchanow a z u- 
działem  dyr. Zaleskiego, C zarnieckiego, U - 
żeik i, W alew sk iej i in. Jutro zaprezentuje  
się  publiczności krakow skiej nasz zespól 
optaretkowy w  o p eretce  „W iktarja i jej 
huzar" z F-omanówną. N ochow R zów na, 
K uligow skim , rolariskim , R uszkow skim  w  
rolach g łów nych .

= □ =
—  Izba Rzemieślnicza w  zw iązku  z no­

tatką o kurSach dokształcających  dla m ło­
d z ieży , która uk ończyła  naukę zaw odow ą, 
a nie m oże  w y k a za ć  się  św ia d ectw em  u- 
kończenia szk o ły  zaw ód, dokształcającej, 
zw raca  uw agę za in teresow anych , ż e  kur- 
sa jakie będą ró w n ież  urządzane dla 
dziew cząt. Jest zatem  w skazane, by ucze- 
uice, k tóre uk ończyły  zaw ód, a nie u- 
c zę sz cz a ły  do sz k o ły  zaw od ow ej do­
kształcające; —  natychm iast zg ło s iły  się  
w  Izbiie R zem ieślniczej, ul. Jagiellońska 1, 
w godG nach od 9— 2.

—  Podatek od obrotu. Izba Sk arb ow a 1. 
we. L w ow ie komunikuje, że M in isterstw o  
Skarbu rcskr\ ptein z dnia 19 czerw ca  1931 
L. D. VII. 753/2/31, ccin ęto  zakaz u iszcza­
n ia  za pośredn ictw em  P o cz to w e j K asy O- 
szczędn ości w p łat z tytułu  podatku p r z e ­
m y sło w e g o  cd  obrotu w  tych U rzędach  
P o czto w y ch  i O ddziałach P o czto w ej Kasy 
O szczędności, które zna dują się  w  siedzi­
bach Kas Sk arnąw ych .

—  Z w iązek  O ficerów W. P. w  stan ie  
spoczynku. Ou dnia 1 sierpn a b. r„ lokal 
Związku m ieścić  się bęcizie przy ulicy H a­
lickie] 19, I. p., teł. 23-52.

— Bezpłatne w izy paszportowe na 
XI Targi Wschodnie. Ministerstwo 
Spraw  Zagranicznych komunikuje, że 
w  bieżącym roku obow iązyw ać będzie 
również w prow adzona po raz p ierw ­
szy w  roku ubiegłym zasada bezpła­
tnego udzielania wiz osobom, które  u- 
dawać się będą do Polski celem zw ie­
dzenia lub udziału w Targach pod w a ­
runkiem, że osoby te wylegitymują się' 
kartą  stałego wstępu na Targi lub też 
zaproszeniem Zarządu Targów.

— Znowu wypadek m otocyklowy.
Teofila Słowikowska (Kordeckiego 18) 
przechodząc przez jezdnię ul. Gródec­
kiej w kierunku ul. Bema została po­
trącona przez szybko jadący motocykl 
W. 19368. Doznała ona lekkich potłu­
czeń; silniejszą kontuzję odniósł kie­
rowca motoru Józef Zagrodzki z W a r ­
szawy. Motocykl zagarażowano, Za­
grodzki zaś udał się na Stację ratunko­
wy po opatrunek.
— Fiaszka w rucnu. Gdy Dawid Stein 

berg  przechodził ul. Żółkiewską, obok 
lealności nr. 57, z okna mieszkania Ju- 
kóba Westla na II p. spadła nań flasz­
ka z octem i, uderzając go w głowę, 
zraniła go.

Dnia 5 lipca odbyło się w Rohatynie 
w  sali R ady  powiat. pow iatow e zebra­
nie członków BBW R. na którem doko 
nano w yboru członków prezydjum R a­
dy okręgowej. Zebranie zagaił dyr. 
Adamski, k tóry  też oojął przewodnic­
two, poczem poseł Limberger przed­
stawił sytuację gospodarczą P ańs tw a  
i zasady  organizacyjne Bloku. P o  dłuż 
szej dyskusji, w  której zabierali głos 
pp. Russocki, Dzieduszko, Krzeczuno- 
wicz, Adamski i inni, w ybrano  prezy- 
djum w składzie następującym: K. 
Krzeczunowicz, Karol Dzieduszko, An­
drzej Grohal i Orłowski. Następnie p o ­
ruszono wiele sp raw  na tu ry  gospodar­
czej i kulturalnej, dotyczących pow ia­
tu i uchwalono odnośne wnioski. Po  
wyczerpaniu  porządku zebranie zam- 
1 nięto.

— Kawalerowie nocy. Komisariat V 
P . P .  p rzy trzym ał W łodzimierza Sere- 
dę (Gródecka 95) za zakłócanie spoko­
ju nocnego. — Inny znów gagatek łzy  
aor Kugiel (Wolność 16) dostał sie w 
ręce policji w  następstwie ogromnej 
aw antury , jaką w yw oła ł  w  restauracji 
Tew la przy  ul. Janowskiej 14.

— Ludzie, którzy  nie wrócili. W y d a ­
lili się z sw ych  domów i do tej pory 
nie powrócili: 1) F ranciszka Czmyro- 
wa, żona Włodzimierza (Dekierta ó),
2) Emilja Krajewska, s łużąca Naaji Ha 
ćymukowej (Pijarów 40). oraz 3) Mi­
rosław  Bogdan Kuźma, syn  Antoniego, 
(Rynek 10).

— Mila sublokatorka. W  mieszkaniu 
Stefana Kozieji (Bema 15) żyje jako 
sublokatorka Katarzyna Zając. W czo ­
raj miła ta istota napadł? na swego 
mieszkniodaw cę z siekierą w  ręku i 
groziła mu niechybną śmiercią.

— Też wdzięczność. Robotnik Mi­
chał Zienkiewicz (Na Błonie 6) chciał 
ochłodzić swego kolegę Mikołaja Ko­
walskiego (Na Błonie 12) i w łożył mu 
za kołnierz lód. W  nagrodę za to Ko­
walski trzepnął go kamieniem w g ło ­
wę, rozbijając mu ją do krwi

  Wojsko nieostrożnie obchodzi sie
z bronią. Wczoraj o godzinie 16‘30 w e ­
zwano Pogotowie ra tunkowe na C y­
tadelę do 19 pp. Do opatrunku przed- 
stawiono rekruta  Jana Hajdę lat 22, 
k tóry  miał ranę postrzałow ą w  klatce 
piersiowej. Rannego, po założeniu opa­
trunku, odstawiono do szpitala okr. 
wojskowego. W edług  informacyj w 
pułku, przyczyną w ypaaku  było nie­
ostrożne obchodzenie się z bronią.

—  Zamach samobójczy. Wczoraj 
wieczorem służąca Eleonora Wolań- 
czuk żarn. przy ul. Zborowskich 1. 1, 
usiłowała się otruć spirytusem denatu­
rowanym . Nieszczęsną; desperatkę 
przywrócono życiu, które chciała po­
rzucić. Powód, jak zwykle: zawiedzio­
na miłość.

= □ =
+  Zwyczaj wygalania tw arzy zna­

ny już był w  Egipcie starożytnym. 
Golili zarost kapłani, szlachta nosiła 
wąskie, krótkie bródki, często przyprą 
wiane. faraon zaś nosił dość długa bro 
dę. Rzymianie nosili zarost do III. w. 
przed Narodzeniem Chr. Później p rzy­
jął się powszechnie w  Rzymie zw y ­
czaj golemia zarostu w raz  z osiedle­
niem się w  stolicy fryzjerów i golarzy, 
przybyłych  z  Sycylji.

Na każdej latarni —  ko$ł.
W arszaw ski zakład czyszczenia ima 

sta przystąpił do rozmieszczania no­
wych koszyków  na odpadki. Na cen­
tralnych ulicach, jak: Marszałkowska, 
Nowy Świat J Krakowskie Przedmie­
ście, zawieszonych bedzie 500 koszy. 
Każdy słup latarniany ozdobiony bę­
dzie koszykiem.

W arszaw a  ma wobec tego szansę 
zostać najczyściejszem miastem na 
świecie. Chodzi tylko o m aty  dro­
biazg: żeby mieszkańcy W arszaw y  
przyzwyczaili się, że odpadków nie 
należy rzucać w prost  a a  chodnik.
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B ó le  w ż ° l3dku, Ściskanie w  dołku, 
obstrukcje, gnicie w  kiszkach, gorycz  
w  ustach, z łe  trawienie, bóle g łow y , obło­
żony język, bladą cerę łatw o usunąć,
stosując często wodę gorzką „FrSneiszka- 
Józefa* i biorąc wieczorem Pized udaniem 
się na spoczynek pełną szkLukę talkowej. 
2 ądać w  aptekach i drogeriach. 26S6

KroEMa Mkiewska.
«

•Żółkiew, w  lipcu.

Piorunem rażony zginął na miejscu,
Po dłuższe, posusze i skw arze  słone- 
cznjrm szalała onegdaj w  godzinach 
popołudniowych burza deszczowa nad 
ulińskiem, pow żółkiewskiego. Mie­
szkaniec tamtejszy, S. Astmer, zebra­
w szy  siano swe z łąki, w raca ł  do do­
mu w ra z  z  furmanem, k tóry  podczas 
bu rzy  przezornie zlazł z ^rozu, nałado 
wanego sianem, natomiast Astmer po­
został na  furze. Nagle wśród  grzmotów 
i p rzeszyw ających horyzont co chwi­
la błyskawic, uderzył piorun w  Amste 
ra, k tóry  zgmął na  miejscu. Od pioru­
na zapalił się w óz  z sianem i zgorzał 
w ogniu a  zarazem  padł także jeden 
koń, drogi zaś uszedł cało.

B. p. Astmer liczył lat 32, osierocił 
żonę i dwoje dzieci.

Zbiornik na wodę w  Rymtu, Stara­
niem m agistratu  urządzono niedawno 
w  Rynku oook głównej studni zbior­
nik na wodę zam kow ą o  pojemności 
50 m etrów kubicznych, zasilany stale 
uchodząca z tej stuam obficie wodą 
źródlaną. W oda w zbiorniku pow yż­
szym  służyć ma m. in. do skraplania 
Rynku podczas upałów i suszy, należa 
loby jednak skraplanie odnośnego re ­
jonu częściej uskuteczniać, z aczem 
przem awiają  względy zdrowotne. Bu­
dową zbiornika kierował iifż. m agistra 
tu  p. Roman Kienler, a nadzorował ją 
asesor miejski p. Rauchfleisch.

Wieści z Donny.
Prezydjum  Bezpartyjnego Bloku 

W spółpracy z Rządem zamianowało 
prezesem  R ady  Pow iatow ej B. B. W. 
jR. w  Dolinie p. Voełpla Jnljusza komi­
sarza  miasta, sekretarzem  R ady  p. Brn 
na Jana  era. dyrek to ra  szkoły, w ydzia 
loWeji Na wiceprezesów powołano pp. 
Zawistowskiego Albina inspektora po­
wiatowego P. Z. U. W. i Serwackicgo 
Hieronima em. leśniczego na skarbni­
ka  p. Łagana Adama urzędnika W y ­
działu  powiatowego.

Przebudowa wodociągu w Dolinie. 
Gnuna miasta Doliny od wielu lat s ta ­
ra ła  się przystąpić do nap raw y  wzglę 
dnie przeoudowy wodociągu, atoli brak 
funduszów zaw sze stawa! temu na 
przeszkodzie. Obecnie sprzedała kom­
pleks gruntów obszaru 33 morgów', by  
uzyskaną kwotę około 60.000 zl. zużyć 
na poprawienie ujęcia i wym ianę czę­
ści rurociągu. Już od kilku Jat p rzy ­
gotowuje się magistrat do tych robót. 
W  tym  c£iu zaproś'ł proi. Matakiewi- 
cza ze Lwowa, Jako eksperta i na  pod 
stawie tegoż orzeczenia, oraz planów 
sporządzonych przez inżyniera miej­
skiego Aptowitzera w jdmdował zbior­
nik betonowy górujący nad miastem, 
oraz  kupił 4 w agony  rur żelaznych, 
łącznie w ydając na ten cel około 50.000 
złotych.

Wprawdzlic kw ota  uzyskana ze 
sprzedaży gruntów jest nie wystarczają 
cą, atoli gmina nie może dłużej zwle­
kać i jeszcze w  bieżącym roku "ozpo- 
cznie przebudowę, którą o ile w arun- 
ko atmosferyczne będą korzystne 
ukończy jeszcze przed nastaniem pory  
zimowej,

Ooecny kierowmik tymczasowego 
zarządu miasta p. Juijusz Yoclpal, zir 
uy z swej energji i poświęcenia dia 
tut. miasta, zainteresował się bardzo 
tą  sp raw ą  i poczynił starania o 
skanie potrzebnych środków i jest na­
dzieja, że dzięki jego stara  , urn miasto 
uzyska w krótce wodę w  dostatecz tej 
ilości, tak, że będzie modliwem wodo­
ciąg łączyć z domami i w  tem sposób 
znacznie poprawić start sanitarny mia­
sta  Doliny.

O

Marki niemieckie w Żurawnie.
W  Żurawnie zwrócił ostatnio uwagę 

fant pojawienia się w  obiegu znacznej 
ilości m arek niemieckich. Fakt ten  łą­
czą wtajemniczeni z nowerr. przedsię­
biorstwem, które  jest tam  w  stadium 
organizacji. Mianowicie obok istnieją­
cej już, ztianej powszechnie fabryki ala 
Lastrów ks, Czartoryskiego, jest w  
Żurawnie w  toku organizowania druga 
fabryka alabastrów, zakładana przez 
jakąś spółkę ruską, która daje do zro­
zumienia, że działa w  kontakcie z  ks. 
metropolitą Szeptyckim.

Fakt w yzbyw an ia  się waluty niemie 
ckiej r z u c a  dość dwuznaczne światło 
na przedsiębiorców, doć w  c h w ili  g w a t

townej dewaluacji marki musi się to 
dz,ać z k rzyw dą  ludności, nieświado­
mej w ypadków , rozgrywających się 
w Niemczech. Nie wątpimy, że odno­
śne osoby czynią to bez w iedzy t woli 
ks. metropolity Szeptyckiego, i mamy, 
pewność, że ks. metropolita pouczy, 
natychmiast sw ych  oficjalistów, że 
zwłaszcza w  dzisiejszem cięzkiem po­
łożeniu nie wolinb robotnika i chłopa 
w yzysk iw ać w  ten sposób, by  zamiast 
płacić zd row ą  i silna walutą  krajową, 
w pychać  tnu w  rękę m arki niemiec­
kie, będące — w  tej chwili p rzynaj­
mniej — makulaturą bez żadnej siły, 
nabywczej.

Trup zanordowanegc
przy ui. Słonecznej.

ZWŁOKI DOZORCY W KAŁUŻY KRW I _  KTO Z4.MORDOWA: ŻONA 
CZY NIFZNANY SPRAWCA? BURZLIWA PRZESZŁOŚĆ AWANTURNIKA.

Wczoraj ckoło godz. 5 rano policji? 
została zaalarmowana wieścią o mor­
derstwie przy  ul. Słonecznej. Przybyli 
natychmiast na wskazane miejsce w y ­
padku posterunkowi z kont. Łukow ­
skim i przód. Sajkiewiczem na czele 
zostali już z każdą chwilą powiększa­
jący się tłum ludzi, zbierających się 
naokół b ram y kamienicy nr. 44.

W  sieni kamienicy, zaraz obok wej­
ścia do klatki schodowej,

leżał trup mężczyzny

w  koszul: i kalesonach, z  głową pocię­
tą  uderzeniami siekiery tak, ze mózg 
w ypłyną ł  nazewnątrz.

W stępne dochodzenia śledcze wyka 
zały, że to zwłoki dozorcy tego domu 
63-letniego Andrzeja Bortnika. Żona je 
go, Helena, jak również mieszkająca 
u Bortników jako sublokatorka 2S-!e- 
tnia Helena Ryczkowską z synem nie 
da ły  jasnych i wyczerpujących w yja­
śnień co do śmierci człowieka, z któ­
rym  przebyw ały  w  jednem mieszkaniu 
Obie 2 ostały aresztow ane jako podej­
rzane o udział w  morderstwie. Mater- 
jałem obciążającym okazał się szereg 
drobiazgów, na które organa smdcze 
zwróciły uwagę, i t a k - świeżo w y m y ­
ta  podłoga w  izbie dozorcy, w ydra-  
pane miejsca na ścianie, świeżo oczy­
szczona siekiera, znaleziona w  piwni­
cy, a  przedew szystkiem kłab niedupa- 
lonycli szmat, powalanych krwuą. 
W szystko  w skazyw ałoby  na to, że 
Bortnika zamordowano w mieszkaniu, 
a  dopiero później, dla odwrócenia po­
dejrzeń, ciało jego wyniesiono do s.cni.

Helena Bortnikowa podczas począt­
kowej indagacji zaczęła się jakby przy 
znawać do udziału w  zbrodni, mówiąc, 
że  „miała już dusć wszystkiego”, pó­
źniej jednak zmieniła zeznania, t JA bu­
dząc razem z Ryczkowską, że nad ra­
nem ktoś zadzwonił, Bortnik w yszedł 
otworzyć bramę — i więcej już tne

wrócił. O jego śmierci dowiedziały się 
cbie jakoby dopiero z ust policji, w kra 
czającej do mieszkania.

Zamordowany Bortnik był znanym  
awanturnikiem

\ człowiekiem o niejasnej przeszłości. 
Jeszcze przed wojną miał na sumieniu 
sprawę o zabójstwo, kilka zaś miesię­
cy temu został w  sporze erotyczno— 
familijnym ciężko poraniony nożem 
przez siostrzeńca swej żony. Awantu­
ry  by ły  w  domu Bortników na porząd­
ku dziennym;

ostatnia urządził zamordowany na
kilka godzin przed swą śmiercią,

łamiąc w  dzikiej pasji sprzęty  i obrazy
O w ypadku  m orderstw a uwiadomił 

w ładze  policyjne właściciel realności 
Słoneczna 44, Fmanuel Reich, handlarz 
żelazem. Później jawili się na miejscu 
zbrodni, oprócz wymienionych, koni. 
Łukowskiego i przód. Sajkiewicza — 
kom. Balicki sędzia \Vitoszynski i ko­
misarz II i dzielnicy M orawetz. W e­
zw any dr, Królikowski, po zbadaniu 
zwłoki, orzekł, że morderstwa doko­
nano nie rano, lecz szereg godzin 
przedtem, w ięc okuło godz. 23-ciej.

Bezpośrednio po wizji lokalnej W y ­
dział śledczy, przystąpi! do w ykryc ia  
sp iaw ców  mordu. Nawet bowiem w 
w ypadku słuszności powziętych po­
szlak, stoją w ładze  śledcze wobec d y ­
lematu, kto jest spraw cą; żona, sub­
lokatorka, czy ktoś trzeci. Badaaia  
ślcacze t rw a ły  przez ca ły  drień w czo ­
rajszy. Rzecz jasna, okryte są one ści­
słą tajemnicą. Niemniej pod wieczóą 
rozeszła się pogłoska, że  /

do popełnienia zbroani przvznala 
sie Helena Ryczkowską.

Potwierdzenia tej pogłoski ze sfer 
miarodajnych nie otrzymaliśmy.

Z S 4 L I  S A D O W E J .

Okradziony w wciągu w czasie snu
Wczoraj sianęii przed sądem Jmi 

Franciszek Dura, liaud.arz, zanneszua- 
Jy w  T ra u ru k •<{, gmina Jaszczów, w 
pow. lubelskim i Jozt Kusak. iu m c A -  
narjusz kolejowy, pierwszy oskarżony 
o kradzież w ę k s z i j  gotówki, dokom - 
lią w  pociągu — drogi o u k r y w a n ie  
pieniędzy skradzionych.

W  nocy  z 23 na 24 kw ie tn ia  b. r., je­
chał pociągiem ze L w o w a  do Z aw ady  
w  w agon ie  III. klasy, Icek Lerner. 
W  przedzia le  znajdow ali się cz tere j 
n ieznani mu ludzie. L e rn e r  zasną ł  za­
raz  po w y jeździć  ze L w o w a  i nie czuł, 
że to w arz y sze  podróży  rozpięli mu ka­
mizelkę i koszulę i wyciągnęli mu z 
za n ad rza  4.125 z! Kiedy L ern e r  się o- 
tmdzit; w  Przedziale nie było  już num-

go. Zaalarmowana policja wszczęła po., 
szukiwania i zwróciła uwagę na Durę, 
k tóry  w yd aw a ł  dość znaczne sumy 
pieniędzy, u. p. wynają ł ta 
Zamościa do Lublina za 40 zł., Chcąc 
ujść pogoni. Aresztowano go i znale­
ziono przy nim 723 zł., oraz specjalny 
nożyk złodziejski do rozcinania kiesze­
ni. Resztę getówki oddał oskarżony 
już przedtem osk. Rusakowi, k tóry  
zdążył pieniądze wydać, zanim go a-
resztowano.

Dura w yniera  s ię  winy, twierdząc, 
żc noc 23 na 24 kwietnia spędził u  sio­
s try  Anny Chmielewskiej w  Trauru- 
kaclt, oraz że gotówkę uzyskał zc 
sprzedaży mieszkania. Osk. Kusak ze­
znał, że Dura dal mu do przechowania

tylko 600 zł., nie mówiąc, że  pocho­
dzą z kradzieży. Świadek Lerner po­
znał w  Durze tow arzysza  podróży, jak 
sie w yraził  „po paskudnej gębie” .

Rozpraw ę odroczono dla przesłu- 
cnania świadków w  celu udowodnienia 
alibi oskarżonego. Przew odniczy sę­
dzia Jagodziński, oskarża prok. Mina- 
sowicz, broni dr. Zgóraiski.

N o tk i ,  ale w praw ni 
w  swetn rzem iośle.
Dwudziestoletni młodzieńcy Franci­

szek Lataw iec  i Abraham Schnitzer, 
mimo wczesnego wieku, zdążyii już 
zdobyć sporo doświadczenia w  rze­
miośle złodziejskiem. Kroniki policyjne 
i akta sądowe uwieczniły już wielo­
krotnie ich nazwiska, jako karanych za 
kradzież, włóczęgostwo, gw ałt  pub1i- 
czny i inne przestępstw a. Ostatnio o- 
baj oskarżeni zostali jako winni kra­
dzieży na szkodę Salomona W achtma- 
na rzeczy w artości 4 550 zł., oraz o 
zabranie w  tow arzystw ie  starszego od 
nich, a równie bogatą  prak tykę posia­
dającego Stanisława Huńki, 23 kur, 2 
kaczek i 1 pantarki z gospodarstwa ks. 
Grzegorza Karmality w  Strzałkach. 
Nadto trzej oskarżeni zabrali z wozu 
pewnego kupca na gościńcu L w ów — 
Chodorów kilka sztuk dromu wartości 
84 zł.

Do mieszkania W achtmana przy ul. 
Peitewnej, zakradli się złoczyńcy dnia 
7 marca i zabrali ogromny toboł, w  
k tó ry  zapakowali co się dało: futro, u- 
branie, dwie zarzutki, mnóstwo bieli­
zny, f rochę srebra. Zatrzymał ich na 
ulicy Abraham Kotler; złodzieje "zucili 
toboł i zaczęli uciekać, jednak zostali 
później schwytani przez policję. W  po­
siadaniu L ataw ca znaleziono paczkę z 
drobiem, skradzioną z fury na gościń­
cu, u  Huńki zaś 8 kur, pochodzących 
z gospodarstw a proboszcza.

Oskarżeni do w iny się nie przyznali.
Rozpraw ę prowadził s. Jagodziński, 

oskarżał prok. Minasowicz.
Latawiec został skazany na 8 mie­

sięcy ciężkiego więzienia, Huńka na 1 
rok za kradzież drobiu, natom.ast od 
zarzutu kradzieży na szkodę W acht- 
mana obu oskarżonych uwolniono.

Trzeci oskarżony Schnitzer został 
zwolniuny dla braku dowodów winy.

Manifestacje pokojowe 
w Ang ji.

F odcza? w ie l :ich manifestaeyj pokojo­
wych w  londyńskim Albert Hall1 u. przez 
miasto przeszedł pochód, manifcistuiacy 
transipapriitanc ; okrzykami potrzebe u- 
tizyanania pokoju i pow szechnego rozbro­
jenia N asze zajecie przedstawia fragment 
pochodu, a miamowiciiei grupę delegatek  
Międzynarodowej Ligi Kobiet; niosącej 
tpans^rent z napisem : „Międzynarodowa 
Liga Kobiet jest za powszechnem rozbro- 

jennetn1,
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Program radowy. —  Londyn, (356). Godz. 21‘05: M uzyka k a ­
m eralna. —  Rzym . '441). Godz. 21: Kon­
cert. —  Prafin. (4S6) G odz 19: Koncert aa

mandolinach i sitarach . —  22‘15: M uzyka  
cygańska. —  M ediolan. (500). G odz. 16: 
„Kraj dzw or,ów “ , operetka.

ja. Ponadto w e  L w o w ie  sraj? P ogoń  I. B. 
z R ew erą , a S ok ó ł II z Lecbją I B.

Garbarnia— P ogoń. D ecydujące za w o d y , 
o  m istrzostw o  Ligi P  M. w  pierwszeo ko­
lejce. z o sta ły  w y zn a czo n e  na niedzielę dn. 
19 lipca b. r., godzinę 11 —  rano Z a w od y  
te zapow iadają się  n iezw y k le  interesująco, 
tern bar dziej, że chodzi tu o  m ożliw ość  z a ­
jęcia przez P ogoń  p ierw szeg o  m iejsca  w  
tabeli m istrzostw .

Z a w o d y  zostaną poprzedzone o  godzi­
nie 9-tej m eczem  o m istizo s tw o  k la sy  A 
R ew era  —  P og''ń  1. B.

P rzedsprzedaż b iletów  po cen ie  zniżo­
nej od b yw a się u firm y „M araton*1 przy  
ul. Akadem ickiej 22. oraz u firnm „Foto—  
Raajo — P a ła c e 1*, Pb M arjacki S; w  dniu 
z a w o d ó w  p o  cenacti norm alnych w  kasach  
b oisk ow ych  od g o d z , 8 ramo.

W arszaw ianka —  Lechja. Z aw ody o mi- 
s t iz o stw o  ligi P . Z. P . N. odbędą się  w  
niedzielę 19 lipca b. r. na boisku Pogoni
0 godz. 17*30.

Z aw od y p o w y ższe  budzą w e  L w o w ie  
w ielk ie  zain teresow anie- Lechja w ystąp i z 
Rusieckim  na środku napadu. P rzed sp rze­
daż b iletów  v / firm ie „Marator** przy ui 
Akadem ickiej i „Foto— Radjo— P a ła ce* , pi. 
M arjacki 8.

H asm °nea — R tso v ia . Z aw ody o  m isirz. 
kl. A, odbędą się  o godz. 5 po południu r.a 
boisku H asm onei. P oprzedzą  za w o d y  w  pił­
c e  ręcznej.

Lechja I. B. — II. Sokół, w a lczą  w  nie­
dzielę 19 b. m„ na „Cyiaaeh**. P o czątek  o  
godz. 17-tej 50 minut.

H ak teh  w iedeńsk i w  T arnow ie w y g ra ł 
z T arnow ią  7 :0.

O puhar „MHropa**. W  R zym ie. Rom a  
pokonała S lav ię  (Praga) 2:1 (1:1,) a w 
T uryn ie  Juventus Spartę (Praga) 2:1, w o ­
b e c  czego  obie. drużyny czesk ie  z o sta ły  
w yelim in cw a y e  z  dalszych  zaw od ów  o 
„M itiopacup *.

ROZMAITOŚCI.
S a le  gim nastyczne. Sokół ■ M acierz w e  

L w o w ie  zaw iadam ia Szan. D yrekcje szkół
1 zakładów  naukow ych, że  od w rześn ia  ma 
ao dyspozycji pew ną ilość w olnych godzin  
w  salach gim nastycznych, W o b ec  tego u- 
prasza P  T. r e flek tin tó w  o  z g ła sza * ie  
zapotrzebow ania codziennie w  godzinach  
m iędzy 6—9 w ieczorem , gazie  warunki zo ­
staną oodane.

= □ =
W NiemirOw'e —  Zdroju In ia  19 b m.

o  godz. 5 po południu, odbędzie się  D °ro- 
czny B ieg  M yśliw ski przy zapew nionym  
w spółudziale jeźd źców  cy w iln ych  i w oj­
sk ow ych . Pcnadto odbędą się  pop.sy dru­
ż y n y  h arcerzy  zie Ś ląsk a  z tra d y cy jien  
ogniskiem . W ieczór ź-ibaw a taneczna, 3373

Z SIEfcEY.
GIEŁDA LWOWSKA.

L w ów , dnia 17 lipca
D ziś bez notow ai.
D ola* obn iżył się  w  obnotach pryw at­

nych na zł. 9*11 i pół.
Za d ew izy  płacono: N. York 8.926, Pa 

ryż 35'06—35*08, Zurych 173‘49— 173*51.
Na g iełdzie  akcyjnej poszukiw ano Cho- 

douow a po 111*50 i G azów  po 8 zł. (bez  
kuponu).

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa. 17 lipca. (Tal. w i.) Obro 

ty w yższe  od średnich. Mo-cmejsza ten 
delicja dla dewiz na Londyn i Amster­
dam. Za dolara gotówkowego zadano 
9.12. Dla akcyj tendencja nieco moc­
niejsza, obroty nieco większe.

l i o c i r e  d y ż u r y  a p t e k .
Codziennie od niedzieli 12-go lipca do 

soboty  18-go lipca mają nocny dyżur 
następujące apteki: H. tłusdzhisk.ego
przy ul. Ł yczakow sk iej 57. jVL Lttingera 
przy pl. U ołuchow skich 14, 5z . flaya
przy ul. K azim ierzow skiej, O. IJeUmarm., 
przy ul. Kopernika, K. K ajetanow icza prz 
ul. S łon eczn ej 1, J. K aniew skiego przy u l  
L. Sapiehy, M. K rzyżanow skiego i Mik' 
laseha) przy ul. Kopernika 1, J. Kurk'ewi- 
cza  przy pi. Unji B rzeskiej 4, R. Ku'-zro- 
cka przy ul. K rakowskiej 26. J. Kwartnera 
przy ul. Z am arstynow skiej 54, A. M arko­
w icza  przy ul. Z yblik iew ieza 50. M. Ober- 
lendera przy ul. P iekarsk iej 25. J. P ilew ­
sk iego przy ul. Akadem ickiej 25, J. Ping- 
lesa  w  Rynku 18, J. B oratyńsk iego  przy
pl. B ernaidyńskim  1, B. Scheinbacha przy
uL G ródeckiej 30. S . Som m ersteina przy
ul. Janow skiej 52, O. T en eck iego  przy u l
Zielonej 33. J. Z arzyckiego przy ul Ż ół­
k iew sk iej 71. J. ZerygLewicza przy w. Ja­
giellońsk iej 12, K. Z ygm untow icza przy jbł. 
G róueckiej 84 J. R e issa  w  Zam arstyuow ie.

S ta le  dyżury nocne mają apteki: M.
Ettingera przy pi. G ołuchow skich 14. Sz  
H aya przy uL K azim ierzow skiej. K. Kaje­
tanow icza przy ul. S łon eczn ej 1, M. K rzy­
żanow sk iego  (M ikoiascha) przy !l Koper­
nika 1, J. Kwu.rtnera przy ul, Z am arsiy- 
nowskłeJ 54, S . Som m ersteina przy u l  
Janow skiej 52.

j .  Sobota, 1? lipca.
L vów . (381). G odz. 11.58: Sygn a ł czasu  

z O bserw atorium  A stron om iczn ego  w  
W arszaw ie, hejnał z W ieży  M arjackiei w  
Kra k o w ie . O dczytan ie  program u na dzień  
bieżący . —  12.10 • K oncert z p łyt gram o­
fonow ych . —  13*10:- U rz. Komunikat Pań­
stw o w eg o  ■ Instyt. M eteor. —  13 20— 14*50: 
P rzerw a . —  14*50: Kom unikat gosp odar­
c zy . —  15*10: M uzyka z p b t  gram ofono­
w y ch . — 15*25: , Ze stosu n k ów  kultural­
nych p o b k o  -  czeskich**, w y g ł. dr. B. V y -  
dra. —  15*45: Komunikat sp ortow y . —  16: 
Program  aia  dzieci. S łu ch ow isk o: „O kra­
snoludkach i s ie ro tc e  M arysi1*, opracow ane  
w ed łu g  Marji Konopnickiej, przez  p M. 
Sterbów ną. —  16*30. Krótki koncert dla 
m łodzieży . —  16*50: „Ś w ietn o ść  P olsk i w  
opisie L aboureur‘a“, w y g ł. p. M. Sm olar­
ski. —  17*10: „W śród książek", om ów ien ie  
n ain o w szy ch  w y d a w n ic tw . — 17*25: M uzy­
ka z  p łyt gram ofon ow ych . —  17*35: Od­
czyt. — ! 18: Audycja m uzyczna m łod ych :  
p. Marja M irelska (fortep.) i p. Z e n a i Hu- 
miectki (bas -  baryton). —  19: R ozm aito­
ści. —  19.20: „G aw ęda felietonowa**,
p. S ta n is ła w a  M aykow sk iego . —  19*40:
„W iadom ości b ieżą ce  rolnicze*, w ygi. 
p, Józef P łatek . G iełda  rolnicza- —  19 55: 
Urz. kom unikat P ań stw . Inst. M o te u -  —  
20: P ra so w y  Dziennik Radiow y —  2 o l0 :  
Komunikat sp o rto w y  Iszy . —  20*15: Kon­
cert z  Dohny Szw ajcarsk iej. W program ie  
m uzyka lekka kom pozytorów  w iedeńsk ich . 
W y k o n a w cy : orkiestra Filharm onii W arsz. 
pod dyr. Adama D o łży ck ieg o , L ucyna  
Mejssai (sopi ) i Ignacy Rosenbaum  
(akornp). 22 : „Na widnokręgu**. —  22‘i5 :  
D odatek  dc P ra so w eg o  D ziennika R adio­
w e g o . —  22*20: K om unikaty. —  22*25: Od­
czytan ie  program u na dzień n ,astęp ,y . —  
22*30: U tw ory  Chopina w  w yk. p. M arii 
B arów uy. — 23—24. M uzyka lek ka  i tane­
czna.

W a rsza w a . (1411) Godz. 12*10, 17*15,
19‘20: M uzyka z  p łyt gram ofonow ych. —  
P °znań. (334). G cdz. 22*15— 24: M uzyka  
tarjęczna z  „Polon." , zegar  z w ie ż y  ratu­
szow ej. —  K rólew iec (2 i7 ) Godz. 19*i5: 
K rótka rew ia . —  Lipsk. (259) G odz 22 J 
M uzyka taneczna, —  S trassb u ig . 1345/. 
20*30:—22*30: K oncert z  r e s \  de „ r o m -  
gerie**. —  Londyn. (356). Godz. 21: Kon­
cert sym foriczn y . —  B ukareszt. (39-1). 
Godz. 18: M uzyka rumuńska. —  R yga (524) 
Godz. 17: M uzyka m andolinowa. -  Buda­
peszt. (550). Godz. 12*05, 21*15: M uzyka  
cygańsk a . —  P aryż. (1729). Godz. 16*30: 
M uzyka taneczna

N iedziela , dnia 19 lipca.
L w ów . (381). Godz. 10: N ab ożeństw o z  

Archikat. lw ow sk iej, obrz. łać. — 11.5S: 
S ygn ał czasu  z O bserw atorium  A strono­
m icznego w  W a rsza w ie, hejnał z  W ież y  
Ma.'inckiej w  K rakowie. O dczytan ie pro­
gramu na dzień b ieżący. —  12.10: Koncrjrt 
z  p łyt gram ofonorwych. — 13.10: Urz. k o ­
munikat P aństw . In sh /t. M eteor. —  13*20: 
M iizyka. —  13*40: „Co m oże dać Olimpia­
da P o lsce  i czego  w y m aga  Olimpiada od  
Polaków**, w y g ł. red. K azim iera M usza- 
łów na- —  14: M uzyka. —  14*10: „M iedzy  
moirzen: Cze,rwaniem a Saharą*1, w y g ł.
pnuf. R oszk ow sk i. —  14*25: M uzyka. —  
14*35: ..Z dziejów  maszyny**, w y g ł. dr.
F eliks Burdecki. —  14*50: M uzyka. —  15: 
„P o m ieszczen ie  i urządzenie d l i  drobiu'*, 
w y g ł. inż. Jan C zyżew sk i. — 15*20: M u­
zyka  15*30: Trans, z W i|r a. „G rzyby, zb.ór  
ihapdel" , w y g ł. p. Jan K ryw ko. —  15*50: 
M uzyka. —  16: „Co sły ch ać , o czem  w ie ­
dzieć trzeba**, w y g ł. p. Szczepan M ę- 
dirzeckn —  16*20: M uzyka. — 16*4U: P ro­
gram  dla dzieci starszych : „Cci s ię  dzieje  
w  św ie c ie ” (dw utygodnik radjow y). w  
opr. P J. M ilew sk iego . —  16*55: Program  
dla m ło d z ieży : Felj. p t . : „Moja p ierw sza  
praktyka**, pióra Andrzeja Iw a n ick ieg o .—  
17*10. W esoła  cu d ycja  litera ck o  -  m uzycz­
na, p. t . : „Imieniny** Diura N ela, w  opr. 
m nzyczncm  Stan isław a N aw rota. —  17*40: 
O dczytan ie  komunikatu „Z p ized  stu lat**. 
—  17*45: K oncert R cprcz. ank. Policji 
P a ń stw . W arsz., pod dyr. A1. S ie lsk iego . 
Harma Ł osiak iew icz  (soipr.l i Ludwik Ur- 
stein (akom p.). — 19: R ozm aitości — 19*20: 
T rzy  w ykrzykn ik i, p. W iktora B udzyń­
sk iego. —  10*40- S k rzynk a program ow a w  
opr, p. B ogdana S ad o w sk ieg o . —  19*55: 
Urz. kom unikat P a ń stw . Instytutu M eteor.

- 20:Ignacy D ziałyński — .w y g ł. prof. A. 
Czarticowski. —  20*15: Koncert popularny  
z  jo l in y  Szw ajcarskiej w  w y k . orkiestry' 
Filharm onii W arsz.. pod d y ”. Adam a D oł­
życk iego . M dfylda Polińska -  L ew icka  
(sopr.), Andrzei brom ke (trąbka) i W ład y­
s ła w  W aieM oy icz (akom p.). —  W  przer­
w ie  koncertu  K w adrans Miteracki: Jułjan 
Eism ond „Akademik sm orgoński", obrazek  
z  ż y c ia  zw ierząt. —  22: P. Jerem i W asiu- 
tyński, w y g ł. felieton p. t .:  „P otęga sło ń -  
ca“. —  22*15: Kom unikaty. —  22*25: Od­
czy ta n ie  program u na dzień następny' —  
22*30: R ecita l śp iew a czy  p. Ireny Downair- 
Zapolskiej. Akompaniuje p. Ludwik Urstein. 
23—24: Trans, z W a rsza w y . M uzyka lek ­
ka i taneczna

W arszaw a. (1411). G odz. 17*40: K oncert 
popołudniow y. —  12*10" K oncert i  B a g a ­
teli. — Poznań (334). G odz. J8 45: Koncert 
sofistów . — Lipsk. (259). G oaz. 18*30: M u­
z y k i  troeczna —  B ra n sla w a . (278). Godz. 
22*15 M uzyka cygańsk a . — Strassburg. 
(345), OodŁ. 18—18*45, M uzyka operow a.

ZE SPORTU.

ikyn ki zawodów strzeleckich 
we Lwowie.

MISTRZEM POLSKI W STRZEIANIU DO RZUTKÓW WACŁAW GOLI- 
SZEWSKI, KISZKURNO WICEMISTRZEM. — HOROSKOPY W STRZELA­

NIU DO JELENIA.

Drugi dzień zawodów w strzelaniu 
myśliwskiem przyniósł zaszczytny ty ­
tuł Mistrza Polski p. W acław ow i Go- 
liszewskiemu z W arszaw y. Do ostat­
niej p raw ie chwili zdaw ało  się, iż mi­
strzem  będzie p. Kiszkurno z Brudze­
wa. k tó ry  miał już z poprzedniego dnia 
przew agę w  postaci trzech punktów 
(188 przed 185 krążkami Goliszewskie- 
go i 184 Łyskowskiego). Dziesiąta, o- 
siatnia serja Krążków zadecydowała; 
w  serji tej puszcza p. Kiszkurno cz tery  
krążki pod rząd; nie zdołał — nieste­
ty  — opanować sw ych nerw ów  i prze­
grał tak, jak stanowczo tyloletni 
Mistrz Polski przegrać był nie powi­
nien. Obok nerw ów  błędem jest zbyt 
długie w y trzym yw an ie  krążka —  któ­
ry, będąc już w dali, staje się tern 
trudniejszym do zbicia. U p. Goliszew- 
skiego —  przeciwnie — naw et cc strza 
le chyb.onym następował w  tej chwili 
strzał drugi — celny — nie dozwala­
jący krążkowi daleko odlecieć. Ten 
sam objaw dodatni obserwowaliśmy u 
p. Łyskowskiego. Świetnie strzelał p. 
Barański —  niestety — bez treningu — 
trudno myśleć o mistrzostwie, gdzie 
decyduje 300 strzałów. Za to u .p. dr. 
Ciażyńskiego widać by ło  sumienną pra 
cę —  niektóre s trza ły  b y ły  precyzyjne. 
Na p. Łyskowskiego ujemnie podzia­
łało „kopanie" p rzy  strzale strzelby; 
zbity też miat do krwi policzek i zdo­
bycie trzeciego miejsca z różnicą zale­
dwie 2 punktów, musimy uważać za 
w spania ły  sukces. Nie źle strzelał p. 
Baranowski, jednak znać było, iż b iak  
ćwiczenia. A rzutki głownie polegaią

na ćwiczeniu i spokojnych nerwach.
Ostateczny wynik przedstawia się 

następująco:
Mistrz Polski W acław  Goliszewstó 

(W arszawa) 278 pkt. (90-P95+93 — 
wyniki z trzech dni).

W icemistrz Polski a Mistrz Mało­
polski Wschodniej’ Kiszkurno (z Bru­
dzewa) 277 pkt, (96+92+89).

Mistr: Lwowa Łyskowski (z Po- 
rza) 276 pkt. (96+83+92).

4) Barański Tadeusz (Lwów) 273 
pkt. (92+90+91).

5) Dr. Ciążyński (Leszno) 212 pkt. 
(90+89+93).

6) Baranowski (W arszawa) 262 pkt. 
(81+93+88).

Jak  z tej tabelki widać, tylko pp. 
Guliszewski i Barański zdołali przez 
trzy  serje u trzym ać wyniki powyżej 
90 pkt, tern samem w ykazując najwię­
kszą równomierność

Funkcje sędziów spełniali pp. P ie­
chowski, Madejski i Kuchar L. — w y ­
r a z y ' t e ż  uznania należą się obsłudze 
maszyn, która pod reką d. Fabiańskie- 
go działała wczoraj już wzorowo. P e ­
w ne  • jednak ulepszenia w  urządzeniu 
strzelnicy są konieczne i taka ona na 
M istrzostwa Św iata  zostać nie może.

O strzelaniu do jelenia doszły nas 
słuchy, iż p. Barański E, świeci p raw ­
dziwe triumfy i że podobno padł już re­
kord Polski. Tuż za nim kroczy p. Po- 
ćoski, a za tym: p. Ostrowski. Lecz nie 
uprzedzajmy p. redaktora Tom aszew­
skiego, k tóry  to nam w  komunikacie 
jutrzejszym poda. R. W.

WYNIKI STRZELAN Z DNIA DRUGIEGO.

W drugim dniu Z aw oaów  Narodo­
w ych  stanowiących eliminację do Mię­
dzynarodowych Zawodów Strzelec­
kich, Myśliwskich i Łucznych o Mi­
strzostw a Świata (Lwów, 23 sierpnia 
— 6 września 1931) odbył się cały  sze­
reg strzelań ćwiczebnych.

Zaw ody główne dały wyniki nastę­
pujące:

STRZELANIE DO JELENIA W BIEGU
Myśliwska broń kulowa dowolna, z 

dowolnemi przyrządami celowniczemi, 
odległość 100 mtr., strzelanie jednost­
kowe w postawie stojącej do jelenia 
1 naturalnej wielkości, przebiegającego 
przestrzeń otw artą  długości 23 mtr. w  
ciągu 4 sekund; ilość s trzałów  — 50 
do 50 poszczególnych przebiegów je­
lenia; ocena — Tytuł Mistrza Lwowa, 
Mistrza Małopolski i Mistrza Polski.

Koleine miejsca w  strzelaniu o mi­
strzostwo Lw ow a zajęli: 1) Aleksander 
Ostrowski (PZSŁ.) — 58 pkt. na 100 
możliwych, 2) kpt. dypl. Je rzy  Podo- 
ski (Szt. Ul.) — 54 pkt., 3) por. Kazi­
mierz Zaleski (63 pp.) — 49 pkt.

Kolejne miejsca w  strzelaniu o mi­
strzostwo Małopolski zajęli: 1) kpt.
dypl. Je rzy  Podoski — 93 p k t  na 150 j 
możliwych, 2) Aleksander Ostrowski i

— 81 p k t ,  3) por. Kazimierz Zaleski — 
70 pkt.

Kolejne miejsca w  strzelaniu o mi­
strzostwo Polski zajęli: 1) kpt. dypl.
Je rzy  Podoski —  154 pkt. na  200 moż­
liwych, 2) Aleksander Ostrowski —. 
146 p k t ,  3) por. Kazimierz Zaleski — 
130 pkt.

Wobec niezamknięcia konkurencji 
ty tu ły  — Mistrza Lwowa, Mistrza Ma­
łopolski i Mistrza Polski, zostaną defi­
nitywnie przyznane w  czw artym  dniu 
zawodów.

STRZELANIE Z ŁUKU

Łuk i s trzały  wyłącznie kraiowe, odle­
głość 20 mtr., strzelanie jednostkowe 
dla młodzieży od 14 do 16 lat, stojąc 
bez podpórki; 24 strza ły  w  4-ech se­
riach 6 s trzałow ych; klasyfikacja od­
dzielnie dla dziewcząt i oddzielnie dla 
chłopców.

Tytuł najlepszej' łuczniczki Polski w  
klasie juniorek przyznano Helenie Ma- 
ciejewiczównie (P. W. K. D- O. K. 
G-odno) za 75 pkł.

Tytuł najlepszego łucznika Polski w  
klasie juniorów przyznano Zygmunto­
wi Truszkowskiemu (Z. H. P .  W arsza ­
wa) za 146 pkt.

K  K O N I K A  S P p K T O W A .
PIŁKA NOŻNA.

M ecze lig o w e  w  naib li/szą  niedzielę-
P ierw sza  kolejka tegorocznych  m istrzostw  
ligow ych  Kończy się  w  n iedzie lę  19 b- m. 
\V ram ach pierw szej kolejki odbędą się 
dwa m ecze:  

w  "niedzielę w  W arszaw ie: Legja — 
Czarni;

w  niedzielę w e  L w o w ie : o godz. l+ f e j  
°o g o n  —  Garbar.n;a; m ecz itechja— W ar­
szaw ianka o  godz. 17*30 rozpocznie dragą 

' kolejkę m istrzostw  ligow ych .

O m istrzostw o  D . A okręgu lw o w sk ie ­
go w a lczą  ■j n iedzielę: w e L w o w ie  Ha- 

' sm on ca  z R esoyią  i Ś w ite ź  z  Ukrainą, 
w  P rzem yślu : P olon ia  z  P ogonią  zę  Stry-
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Falska fala na drygi ej 
półkuli.

Radjufoma polska oa  pierwszej chwi 
li swojej p racy  pamiętała metyłko o 
swoich zadaniach spoteczno-panstwo- 
w ych  na terenie w ew nętrznym

Historia w pływ u, jakie potrafiła so­
bie zdobyć radiofonia polska na tere­
nie międzynarodowej Unji Radiofoni­
cznej jest dostatecznie znana, aby ją 
jeszcze raz pow tarzać. Dość s tw ier­
dzić fakt, że  od kilku lat koncerty  pol­
skie słuchane są od czasu do czasu 
przez cały  europejski św iat radiowy, 
oddając Polsce wielkie usługi propa­
gandowe i zaznajamiając Europę z poi 
skim dorobkiem ar tystycznym .

Obecnie radiofonia polska rozporzą­
dzając na'silniejszą jak dotychczas roz 
głośnią raszyńską, przystępuje do ic -  
aiizacji wielkiego planu objęcia zasię­
giem swoich w p ły w ó w  również i d ru­
giej półkuli Ak©;a ta  ma. nictylko cele 
propagandowe, ale przećcw szystk iem  
przyśw ieca  jej myśl nawiązania s ta łe ­
go codziennego kontaktu z o lb u y -  
mi*m kiikumiljonowem skupiskiem e- 
migraed polskie;, przebywającej w Al 
meryce. Radio, dzięki swojej zdolności 
pokonyw ania czasu i przestrzeni, jest 
idealnym śtodkicm, k tóry  łączyć może 
emigrantów polskich z  odległą nieraz 
o tysiące kilometrów’ ojczyzną.

Piękna <a mx śl nabiera szybko re­
alnych kształtów dzięki akc.u „Polskie­
go Radja“, zapoczątkowanej już rok 
temu w  poiozumieniu z czynnikami 
miarodajnymi. Celem zorganizowania 
stałej w jg n ta y ,  programów między A- 
m eryką a Polską, mmej więcej na tych 
Samych zasadach, Jak ma to obecnie 
miejsce w  Europie, przeprowadził swo 
jego czasu naczelny dyrek to r „Polskie 
go Radia" p. Z. Chamiec szereg w stę ­
pnych rozm ow z europejskim przed­
stawicielem najpotężniejszego radio­
wego koncernu amerykańskiego Nar.s- 
ual Broadcasting Company d . El- 
wood'em.

Pomijając już zasadniczą w artość  
takich transmisją dla em igracf polskiej, 
podkreślić należy również i walor pro­
pagandowy tego rodzaju w spółpracy  
ra d o w e j  z am erykańskiem +ow arzy-  
stwem radjowem, które  dysponuje kil­
kudziesięcioma stacjami nadawrczeni', 
rozsianemi po całej Ameryce.

Doceniając znaczenie tych akcyj, ini­
cjator jej, dyr. Z. Chamiec, odbył osta­
tnio podróż dc Ameryki celem osobi­
s tego sfinalizowania um owy. Dyr. Z.

Punktualność.
Jedną z naszych w ad narodowych 

jest — jak tw ierdzą cudzoziemcy —  
niepunktualność.

Zegar wciąż dotąd należy raczej do 
przedmiotów’ zbytku, aniżeli narzędzi 
codziennej potrzeby. Co pewien czas, 
regularnie, spotyka się na ten temat w 
prasie w s z y s tk ic h  miast polskich słu­
szne utyskiwania.

Niedawno pewien felietonistą w ar­
szawski opisał, jak to, idąc z Mokoto­
w a na plac Teatra lny  w- Warszawie,, 
odmłodniał blisko pół godziny. Feno­
men ten zawdzięcza! nowyw '.eszanym 
2estarom, które — z iście pclsnim indy­
widualizmem — chodzi! jr każdy po 
Sxvoiemu.

■ W  P olsce  jak kto chce“ — mogą 
Przcaewszystkiem powiedzieć o sobie 
zegary, Je je n  bije dwunastą, a drugi, 
0 kilka ulic dalej, już wskazuje 10 po
dwunastej.

°szono  wprawdzie  kiedyś zarzą­
dzenia, mające kres tei anarchii poło­
żyć.

Przez ja t iś  czas działały one moc­
no. Stopniowo jednak stygły, szły w  
zapornnieme j rzadko ktc coś so- 
aąifi z  nich roiy.

Chamiec oowrócił cio kraiu po t rz y ­
tygodniow ym  pobycie -.v Ameryce, 
p rzyw ożąc projekt wym iany  audycyj 
radiow ych między Polską a Ameryką. 
P io jek t  ten w prow adzony będzie w  
życie w  p ierw szych miesiącach roku 
przyszłego.

W  myśl tego projektu stacja w a r­
szaw ska nadaw ać bedzie kilka razy  w  
miesiącu specjalnie audycje muzyczne, 
zapowiadane w  języku polskim i a n ­
gielskim. Poza  audycjami muzycznemi, 
transm itowane będą praw dopocloimie 
również i zawody sportow e o znacze­
niu m ięazynarodowem, kfóremi publi­
czność am erykańska interesuje się bar 
dzo żywo.

Technicznie transmisje te odbywać 
się będą za pośrednictwem specjalnej 
stacji krótkofalowej, która  stanic w

Dobry odoio- audycyj radiowych 
zależny jest nietylko od posiadanego 
dobrego .sprzętu radiowego, oraz an­
teny  i uziemienia.

Istnieją bowiem często inne prze­
szkody, na które dotychczas niema ża­
dnej rady  i z  któremi niestety musimy 
się pogodzić.

fcą to: t. z w. „fading", czyli zjawisko 
zanikania silj odbioru, oraz „interfe­
rencja", czyli wzajemne nakładanie się 
fal.

Zjawisko „fadingu", a raczej jego 
sposób objawiania się jest naogól w szy  
stkim radiosłuchaczom znany. „Fa­
ding" objawia się w ten sposób, że  od­
biór audycyj słabnie stopniowo do pe­
wnego minimum, lub naw et zanika 
całkowicie, aby po kilku iub kilkunastu 
sekundach, rzadziej po kilku minu­
tach, znowu stopniowo samodzielnie 
w zrosnąć  do poprzedniej sity, lub na­
w e t  wzmódz się na pewien okres cza­
su.

Zjawisko to w ystępuje szczególnie 
w yraźnie  i bardzo często p rzy  odbio­
rze fal średnich i może sie pow tarzać  
naw et kilkanaście razy  na. godzinę, 
przyczem  nie jest ono jednoczesne dla 
w szystkich  miejsc objętych zasięgiem 
raajostacji nadawczej. Na falach dłu­
gich, a  zw łaszcza  bardzo długich, za­
nikanie takie należy do rzadkości.

Jakie p rzyczyny  w yw ołu ją  tę prze­
szkodę, trudno jest z całą pewnością 
odpo\viedz;eć. Niewątpliwie naieżj' 
tcJi szukać w  ośrodku przewodzącym  
fale radjowe. W edług przypusz ' zeń, 
mających największe prawdupodobień

Dlaczego?
Ot, poprostu dlatego, że punktual­

ność nie stała się dotąd potrzebą sze­
rokich mas. Nie cenią jej.

Utrudnia to nam stosunki zarówno 
w ew nętrzne, jak i .zewnetrzne.

Dziś, gdy  jednym ze spółczynników 
powodzenia w  walce o by t jest po­
śpiech, gdy w  krajach wysoKo uprze­
mysłowionych i kulturalnie przodują­
cych czas liczy się już nie na mmuty, 
ale na sekundy i ich ułamki —  nasza 
bezceremonjalność w stosunku do 
kwadransów, a nawet godzin wyflaje 
się zbyt już rażącym anachronizmem 
— pozostałością dawnych, dobrych 
czasówr, kiedy człowiekowi w y s ta r ­
czało orientowanie się w edług słońca 
kiedy ma jeść, a kiedj’ ktaść się na 
spoczynek.

To też uczenie ludzi punktualności, 
uczenie szanowania minut należy tutaj 
do zadań niezmiernie ważnych.

Na tę rolę radia małą dotychczas 
zwraca się Uwagę.

Mówi się dużo o odczytach, c kot1- 
cerftach, o kornumkatadi, felietonach 
etc. Nigdy jednak nie zdarzyło mi się 
usłyszeć pochwały dla Polskiego Ra­
dia za to codzienne: „Za chwilę połą­
czymy się z obserwatorium astrono­
micznym" i*<Ł

W arszawie. Prawdopodobnie  "dla ce­
lów tych przerobiona zostanie 18 kw' 
stacja wnrszawsKa, która  pracownic 
będzie jako krótkofalówka specjalnie 
dla transmisyj na drugą półkulę.

W  tei chwili transmisje audycyj ra ­
diowych z Europy do Ameryki zorga­
nizowały jedytwe radiofonie niemiecka 
i angielska. Radiofonia polska będzie 
zatem trzecia z rzędu radiofonią, k tó­
rej glos mknący na fali eteru dotrze 
do uszu mieszkańców drugiej półkuli.

Wyniki amerykańskiej podróży dyr. 
Z Chamca nowi ta  cały  polski świat 
radjowy z radością tein większą, iż se­
kundować jej będzie radość kilkumiljo- 
nowei rze„zy polskich emigrantów w  
Ameryce, którą w  najbliższej przy- 

, szłości połączy trw ałym  węzłem z Oj- 
I czyzuą polska fala radiowa.

dwóch stacyj nadawczych o bardzo 
zbliżonej długości fal. Inteferencję te 
możnaby ewentualnie usuną.ć bądź 
przez zwiększenie różnicy długości 
fali mięazy tenii dw om a stacjami, co 
jest irudne do w’ykonania, bądź przez 
jeszcze w iększe uselektywnienie od­
biornika.

Drugi w ypadek  interferencji, to na­
kładanie się fali, pochodzącej % jednej 
i tej samej stacji, po odbiciu się jej 
prawdopodobnie o układy w arstw  
atmosferycznych, o czem mpwiliśmj 
uprzednio przy  „fadingu".

Oba rodzaje przeszkód, opisane po- 
wyżei. są niezależne o a  stacj; nadaw ­
czej ani odoiorczej i w skutek  tego nie­
możliwe do usunięcia.

Na szczęście jednak przeszkody pc 
wyższe  nie są bardzo uciążliwe dla 
słuchacza, zw łaszcza w czasach o b e ­
cnej „walki na kilowaty", gdy rosnące 
ciągle w  mocy stacje nadawaozc coiaz 
słabiej pozwalają odczuwać „fadingi", 
dzięki silniejszemu odbiorowi.

Przeszkody atmosferyiznc w odbiorze
stv o, odpowiednio uw ars tw o  warna, a 
p rzew oaząca fale radiowe część atmo­
sfery t. zw. w ars tw a  Heaviside‘a, mniej 
więcei na wysokości powyżej IDO km., 
oag ry w a  tu pow ażną rolę a mianowicie 
zależme od chwilowego stanu tych- 
uwarstwień, w yw ołanego rozmaitą jo­
nizacją atmostery, o własnościach 
przewodzących, dale radjowe odbite 
od kilkunastu wSu-stw nad sobą ułożo­
nych dochodzą z powrotem do pewnej 
części terenu i w ted y  następuje zna­
czne wzmożenie się siły odbioru lub 
interferencja wywołująca zanikanie.

Do poparcia tej hypotezy przyczy­
nia się jeszcze stwierdzony zresztą 
fakt gwałtownego osłabienia siły od­
bioru podczas zachodu i wschodu sioń 
ca, a właśnie w  tym czasie stwierdzo­
no, .że ustępujące. Czy też pojawiające 
się promienie słoneczne wywołują  w' 
uwarstwieniach ciągłe, szybko po so­
bie następujące zmiany jonizacji atmo­
sfery.

Poniew aż tego rodzaju zmiany za­
chodzą w' wielkich obszarach atmosfe­
ry, zjawisko ..fadingu" daje się udczu- 
wać jedynie dopiero na większych od­
ległościach.

Interferencja, czyli t. zw .  wzajemne 
nakładanie się fal radiowych objawia 
się przez dudnienie, gwizdy i w ycŁ, 
zmieniające sw ą wysokość i barw ę 
przy  strojeniu odbiornika na daną s ta­
cję nadaw czą i unieinożliwnające jej 
odbiór.

Rozróżniamy dw a rodzaje interfe­
rencji. Pierwsza, to wzajemne bezpo­
średnie nakładanie się fal radjo-wych

Przeciwnie. Ktoś naw’et kiedyś napi­
sał do Skrzynki Pocztowej list, żąda­
jący skasowania hejnału z w ieży Ma­
riackiej. Ktoś inny wyraził się z prze­
kąsem: „Komu potrzebne oznaczenie 
czasu „z dokładnością do jednej se­
kundy"?

Otóż potrzebne! W szystkim  potrze­
bne!

Ludzie u nas  powinni wiedzieć, że 
na szerokim, cywilizowanym święcie 
i pół sekundy coś znaczy. I należy im 
to powiarzać dzień w  dzień, bez u- 
stanku. Ta  wiadomość powinna padać 
do głów. jak owa przysłov iowa kro­
pla wody, która po latach najtward­
szych żłobi kamień.

1 rzeczywiście, owe codzienne dwu­
krotne przypominanie przez radio, że 
oto m am y godzinę dwunastą, a petem
— ósmą, nauczyło już wiele, bardzo 
wiele osób niezmiernie ważnej funkcji
— regulowania zegarków'. Śród radio- 
abonentów prawie niema ludzi, których 
zegarki choazą, jak im się nodoba —  
piec minut prędzej, pieć minut wolniej
— w szystko jedno.

Pięć minut to czas, k tóry zaczyna­
my szanować

Lecz nietylko uczą nas tego sygnały 
warszawskiego obserwatorium. Cało- 
iiźięntm- p'•ogramy podzielone ca kwa-

Wisoomości radiowe.
7.600 kim. i a  fali radi°w ej. P ie rw sz a  

transm isja z P olsk i na brugą półkulę, któ­
ra m iała  m iejsce w  dmu 4 lipca, b y ła  nie­
jako nieoficjalnym  zapoczątkow aniem  bli­
skiej w sp ó łp racy  m ięd zy  radiofonią polska  
a am erykańską. T ransm isja ta zorgąn iżo  
w aan z racji n ie cz y sto śc i, jakie m .aly  
m iejsce w  Poznaniu w  zw iązku z  o d sło ­
nięciem  pom nika W oodrow a W ilsona i 
ra red ow etn  św ię tem  a m e ry k a ń sk im , przy­
padającym na tęp dzień, sta ła  się  spraw ­
dzianem technicznych m ożliw ości transm i­
sji m iędzy Boiska, a A m eryką. -Sukces te ­
chniczny tei transm isji uw ypukli się  w ię ­
cej, jeżeli u r ’z.Ytonmi*rnv sobie, że  audy. 
i ja idąc drogą k ab low ą na antenę a n g H -  
skicj siacji Nim by, a date .1 przez m erze  
drogą pow ietrzna oby znów  .płynąć a a  
kable sieci telefonicznej N ational B m a d ca -  
sting C om pany, p rzeb yła  n ieU da drogę na 
przieistrzeiii 7.600 kim.

„Akademik Sm DgOiiski". N iejednokrot­
nie iuż . D T ał K w adransów  Literackich  
P o lsk ieg o  Rad;?, nąd aw ał u tw ory  p o e iv  o  
słonecznej duszy — Juliana Ejsmonda, 
którego tragiczny zgon w  zeszły m  ryku  
o k r y ł  żałoba Lite1', atnrę p o ls k ą . o \v ie tlą n v  
tęn  cz ło w iek  łączy! w  sobio w ielk i talent 
pcctyck i z waloram i czy steg o  gorącego  
scj-ca, kochającego PięKt.o przyrody, dzie­
ci i św iat zw ierzęcy , który mu dostarczał! 
b o gąfęgo  tw orzyw a do przepięknych ba­
jek i now el f):u« 19 lipca w przerw ie  
koncertu w ieczorn ego  odczytany  zostanie  
pełen w dzięku obrazek z  c za só w  ks. Ja­
nusza R ad ziw iłła : . Partie K ochm ku". o t .. 
„Akadem ik Sm orgoński", Będzie to w zru­
szająca h istoria  litew sk ieg o  Misia, w y c h o .  
wanpigo na książęcym  dw orze i w y p u sz ­
czon ego  na w olność do lasu. gdzie ginie  
na polowaniu od strzału sw eg o  pana.

= □ =

drausc, same przez sie wdrażają  nam 
respektowanie drobniejszych ieanostek 
czasu. Taka zaś zapowiedź speakera, 
jak np.: ..Za dwie minuty rozpocznie­
my koncert z płyt gramofonowych" — 
ma w  naszych stosunkach w ręcz nieo­
cenioną wartość kulturalna.

..Za dwie minuty". Ani wcześniej, an 
poźniei.

— Mógłby już zacząć —  krzyw i się 
jakiś malkontent — koniecznie musi 
czekać dwie minuty?

— Tak drogi panie — odpowiem — 
musi i dobrze robi. że czeka -W pro­
gramie napisano: godz. 12*10 —  to
trzeba się tego pilnować.

Rozmawiałem niedawno z pewnym 
kolejarzem, który uczynił ciekawe spo­
strzeżenie. Mianowicie, że ostatniemu 
czasy  nawet na pomniejszych stacjach 
rzadsze byw ają  w ypadki spóźniania 
sie pasażerów na pociągi.

— Czemu nan to przypisuje? — za­
pytałem.

— Bo ja w iem ? —  odpowiedział. —. 
Ludzie stali się bardziej punktualni...

— Co na to w płynęło?
—  Sądzę — rzekł no namyśle — że 

dużo podziałało radio. Regulują zegar­
ki... A pozatem, czekajac na tę lub owsj 
audycje lepiej orientują sie w minutach.

(bo),
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a ż d . y  k u m e i  d o w o d o w y  l i c z y  s i c  g r o s z y ,

KUFiMO I SPRZEDAŻ 
12 g r o s z y  za w y r a z .

M orela  za ie szczy c lo e  pierw szej jaKości 
sk izy n eczk a  5 kg 20 z ł , 10 kg 38 z ł. za  
za licze irem  w y sy ła  E. Z ielińska Firfna 
„Morela" w Z a leszczyk ach , H urtow nikom  
oferty  na żądanie. Firma posiada w ła sn e  
najw iększe sady. Istnieje lat 20. 321*5

T anto v odę s to ło w ą  na le tn isk o  w  sy ła  
„ Z d r o w a "  L w ów  ul. Z drow ie 9. T e le ­
fon 14-72. 3410

Ziółka  przeciw  m olom  1 z ło ty . P roszek  
przeciw  karakonom  t z ło ty . Płyn prze­
ciw  pluskw om  1 litr 3 z ło te  w drogerji 
Józefa  K oleżańsk iego . B atorego  34 a, 
tel. 83-81. 3211

Kupię fortepian krótki, dobry dla Instytutu. 
G otów ka. W ym ienić marką i cer.ę. Admi­
nistracja S łow a  p^d „K osm opolita",

________________________________________3429

fortepian pierw szorzęd ny, 145 cen tim e-  
irów  d iugi, najnow szej konstrukcji m eta­
low ej, piękny sprzedam  okazyjn ie  K oper­
nika 25, Sk len iarsk i 3428

W  5 try ju  do sprzedania rea ln ość  z  og ro ­
dami, w olnem i m ieszkaniam i. W iadom ość: 
Stryj, ul. T rybunalska 8 , drzwi 3. 3421

|  P E N S J O N A T Y  i U Z D R O W IS K A  1 
10 g r o sz y  za  w y r a z . (

Worochta P rześliczn ie zb u d ow an y , pierw­
szorzędny pensjonat „Liljana" poleca  ja ­
sne, sron eczn e  p ok oje  z  ca łem  utrzym a­
niem. Jadalnia w stylu huculskim  ca ła  
ręcznie rzeźb iona, w ygodny sa lon ik  do  
konw ersacii. fortep.an, w tasnf b ib ljioteka  
ieżaki, łazienka, w odociągi. C horooy za  
kaźne, gruzńca w yk lu czon e. Z g ło szen ia  
d .o w a  W ołow iczow a W orochta p- n s io -  
nat „Liljana". 3303

POSADY POSZUKIWANE 
5 g r o s z v  z a  w y r a z J

l t .  s a m o t n a  w dow a 40 lat, znająca w szech ­
stronn ie  gosp o d a rstw o  w iejsk ie , dom ow e  
i ogrodnictw o p oszu ku je  odp ow . zajęć a 
z a :rnie s ię  d z iećm i lub c h o ią  o so b ą  do 
Administracji pod  ..M. Nd ______ y4 5

i ir o n  u n  z d łu ższą  praktyką, w y k sz ta łce ­
niem  średniem  p oszu ku je  posady urzę­
dnika g osp ., k: sjera od  zaraz lub późn iej. 
Zgł. uprasza Urbański, Strzelno - Wlkp. 
un P ow stan ia  vVlkp. 25, ______ 3425

cRBERT WILD. 9)
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Autoryzowany przekład z francuskiego 

Zofji Skolimowskiej.

(Ciąg dalszy).

On właśnie czynił takie wrażanie 
na mnie. Zdawało mi się, że mam 
przed sobą automat, wygłaszający 
zdania, prow adzący  rozmowę, a w 
tym automacie, inna, czysto intelektu­
alna istota, o której nic nie wiedzia­
łem, może naw et szkodliwa, kieruje 
każdym jego ruchem. P a trząc  na ciele 
sną powłokę Ruckeria, mogłem był 
rzec sobie: Czy jest mi przychylny? 
Czy go naprawdę zajmuję? Gdybym 
nagle trupem padł obok niego, czy  po­
zostałby tak zimny, jak jeden p< tych 
granitów, wznoszących się nad nami, 
czy w tym  fakcie widziałby tylko cie­
kaw y do zbadarra w ypadek?  Zarę­
czam wam, ze by ła  to rzecz w  w yso ­
kim siopniu niemiła, roztrząsać od lat 
całych owo zagadnienie, aby zawsze 
wkańcu dojść do przekontiFa, że abso­
lutnie ro zu iązać  go nie liUckui.. 1 zno­
wu siedząc nap :zec!w r.iego w powo­
zie, R ó ry nas u f  oz:?, zadawałem  so­
bie to samo pytanie, jak ,parę lat te­
mu, czy on ies: mi bardzo sym paty­
czny. czy w ca t  go nie lubię.

NagU rozmo-ra nasza zeszła m*nie-

i m mim - id h ó i ’
MŁAD ZOROJOWO-KJjPIELOwr I KLIMATY tZRY

o Najsilniejsza solanka jodowa-Szcza wa-Żełózista. Źródła t  
siarczane — znakomita borowina. Województwo Lwo- i 
3426 wsk e. Powiat Krosno. t

,  KOMISJA UZDROWISKOWA, j

■ M N I E J  T R O S K I  i
M I L S Z Y  O D P O C Z Y N E K

znajdzie Każdy w Swym domu 
jeśli ozdobi poKoj Swójm 3232

KILIMAMI z FAbRYKI M. CHAMUŁY Skrad —  L w ó w , G u to w s k ie ­
go 1. (G m ach oprechera)

KONKURS.
Dyrekcja Prywatnego Seminarjum Mabczycieiskiego Żeńskie­
go im. M. Koncpn.ckiej Kała T. S. Ł. z prawami puoi cznościi 
w Złoczowie, ogłasza konkurs na następujące siły nau­

czy tieb kie ;
1. siła do matematyki i fizyki.
2. siła do języka ruskiego.
3. siła dc przedmiotów pedagogicznych.
4. siła do rysunków i robót ręcznych.
Wynagrodżenie w tdle noim państwowych -}- 5% względnie wedle umo­

wy. Zgłoszenia do 15 sierpnia 1931 r Pierwszeństwo m ają  sity ż e ń sk ie  o peł­
nych kwalifikacjach zawodowych. 34-7

Hemoroidy giną!
w 5—6 dniach bez lekarstwa i operacji. 56-Mui6 dGiwiuliCZenie 
W y sy ła m  p r z e p is  z a  O zJL i  p o c z ta  7 5  g r o s z y

J. Wierzbowski, Mm Witalij, Hm Huna.
Mam 125 podziękowań 3300

Zdrową I opaloną cere osiąga się 
przez wcieranie Sporfcream Mousor. 
przed lub pndczas kąpieli słonecznej. 
SporPreow, Mouson nadaje skórze 
naturalny kołu.’ opa>enizny I zapo­
biega poparzeniom przyopalaniu się.

5P0RTCREAM MOUSON

3346

B iu ro  M arji f e rE te r L w ów , C h m ie lo w sk ie ­
go  9, te lefon 6024 p o leca  nauczycielkę,  
biegły francLski, dobra muzyka, m łcde  
Francuzki, N iem k i, p ielęgniarki n iem o­
w ląt 3 422

Osoba w  średniem  w ieku, z  bardzo dobrem  
g o tow an iem  i gosp od arstw em  poszukuje  
posady. Z g ło szen ia : Adm inistracja, H en ­
ryka. 34r0

RÓŻNE L,0 słESIENl A 
10 groszy za wyraz.

M  p p fs j , , '*

0v

0«A KO WEŃ A
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przewidziane to ry . Ukazały mi Rucker 
ta  w całkiem nowem oświetleniu, w  
którem może w idyw ałem  go uawniej, 
lecz w  tak  krótkich przebłyskach, że 
to  poszło w  zapomnienie. Owo miej­
sce pamiętam dokładnie, gdyż moje 
zdziwienie było  tak głębokie, że ubo­
czne szczegóły zapisały się wyraźnie  
w  mej pamięci.

Minęło półtrzeciej godziny, jak opu­
ściliśmy Vico. Pow óz przejechał przez 
most nad ujściem Liamony i ok iążal 
właśnie przylądek dźwigający starą 
wieże w  ruinie, zw aną  Capigliolo. 
Otwierał się widok na rozlew wielkiej 
zatoki Sagone, której mała odnoga; 
Liścia, roztaczała przed nami cudnie 
szafirowe w ody w granitowej k ru t j ’, 
obrosłej zielenią czystek. Nic wiem 
już do czego nawiązując wspomnia­
łem, że zeszłego roku byłem  we Flo­
rencji a na me zapytanie odparł, że 
znane mu to miasto. W yraziłem  po­
dziw dla grodu, gdzie zawsze sztuka 
naznaczała wszystko swem króle 
wskiem piętnem.

Ruckert w patrzy ł  się w  daleką linię 
horyzontu, poczem zwrócił się do 
mnie: -

 Oto, — rzekł — oto jedyna rzecz.
mogąca wynieść człowieka na w y ż y ­
ny wielkości: Sztuka.

W  tonie, jakim wypowiedział to sło­
wo, czuć było, że w  myśli skreślił je 
wielką literą.

Teraz  ja zkolei spojrzałem nań uwa 
limie. Oczy, spoczywające na mnie, me

b y ły  zagadkowe, ni zimne. B y ły  pe ł­
ne zapału, błyszczące dziwnym ogniem 
i pojąłem odrazu, że wnikam w jakiś 
zakątek tej osobliwej duszy.

— Pam iętam  istotnie — rzekłem — 
iiż dawniej objawiałeś szczególne za­
miłowanie do sztuki. Widzę, że się to 
nie zmieniło.

— Raczej spotęgowało, — powie­
dział gorąco. — Sztuką w yzw ala  czło­
wieka z pęt zwierzęcości, Jest w ido­
cznym znakiem usiłowań naszego urny 
słu, pragnącego się w y rw a ć  z niewol­
nictwa materii. Cudowna jest jej w y ­
łączność. Sztuka zresz tą  jest sztuką 
właśnie na mocy tej wyłączności a 
ten, co tw orzy  dzieło, jak i ten, co je 
odczuwa, należą do i-nnego świata, ani 
żeli tłum ludzki.

Zdziwienie moje rosło w obec gorą­
cego tonu głosu mego przyjaciela.

— Czy stawiasz jakieś rozgranicze­
nia w  tern, co obejmujesz tą ogólną 
nazw ą?

— Nie, — odparł żywo. — Poeta, 
czy muzyk, malarz, c.zv rze dnarz, 
wszelki geniusz, rozszerzający zakres 
poznania ludzkości, jej dziedz ctwo 
szlachetnego piękna, każdy kto ją p ro­
wadzi do doskonałości, kto swem arcy 
dziełem przyczynia się do zwiększenia 
jej zdolności odczucia w rażeń este tycz 
nych, należy do sztuki, bez klasyfika­
cji, ni rangi.

— Ale, — odrzekłem mu, — w szak 
nietyłko sztuka prowadzi na w yższe  
szczeble rozwoju. Czyż ktoś nie po­

wiedział, że w ewolucji człowieka, tnę 
drzeć jest następstw em  a r ty s ty ?

— Nigdy! — zaprzeczył gw ałto­
wnie. — Może niektóre nauki, poezją, 
która dedukcje ich opromienia, p rzy­
czyniają się do duchowego rozwoju 
człowieka. Lecz, naprzyklad, ca ły  ten 
nasz postęp mechaniczny... czyż od­
g ryw a w nim jakąkolwiek rolę? Ża­
dnej... absolutnie żadnej. Mechanizm 
nie w y m a g a  większej inteligencji. 
Zwierzęta, owady, byw ają niekiedy 
dobrymi mechanikami, nie posiadają 
przecie wyższej inteligencji, jak pszczo 
la, mrówka, paiak... Owszem, poUęp 
mechaniczny jest antytezą sztuki i 
rozwoju umysłowego. Nibelheim ni we 
czy piękność bogów oraz ich potęgę.

1 jakby od siebie dodał jeszcze sło­
wa, którę mnie uderzyły  i które do­
piero później przypomniałem sobie:

— Dła dzieła, zdolnego zapalić w 
nas święty ogień, wznieść nas na w y ­
ży n y  Olimpu, w szystko  winno być po 
świecone... w szystko i... wszyscy!

Umilkłem. Dziwne zaiste odkrycie, 
dziwne i ;jak niespodziewane! Pod 
tym  zimnym pozorem dusza gorejąca, 
odczuwająca platoniczną rozkosz w o­
bec hannonijnej całości, przypisująca 
pięknu dar w yższych  właściwości pod 
noszenia intetektu całych pokoleń, bo- 
skość, absolut.
. P rzedstaw iał mi się teraz w świe­
tle sympatycznem a naw et mię poru­
szył.

(C. d. n.).

Odpowiedzialny redaktor W . A. Skrzyczyriski.
Z drukarni „Słowa Polskiego", Lwów ul. Zimorowicza 15.


